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PRAGA. Telewizyjny film 
„Greta" Krzysztoła Grubera 
według scenariusza Zbignie- 
wa Safjana został wyróżnio- 
ny nagrodą „Złota Praga” w 
kalegorii dzieł  dramatycz- 
nych na XXII Międzynarodo- 
wym Festiwalu Telewizyj- 
nym. WARSZAWA. 55 rocz- 
nicę urodzin obchodził aktor 
i reżyser teatralny i filmowy 
Ignacy Gogolewski. Życze- 
nia i gratulacje złożyli jubila- 
towi Zbigniew Messner, 
Waldemar Świrgoń i Kazi- 
mierz Żygulski. PARYŻ. Ka- 
rol Lubelczyk prezentował w 
instytucie Polskim swój film 
dokumentalny „Za nocleg 
płaciło się głową” — o rato- 
waniu Żydów przez Polaków 
w czasach okupacji hitlero- 
wskiej. W dyskusji po poka- 
zie zabierali głos min. byli 
więźniowie obozów hitiero- 
wskich i członkowie ruchu o- 
poru, podkreślając aktual- 
ność filmu wobec trwających 
we Francji sporów na temat 
okupacji. KATOWICE. „Ro- 
botnicze sprawy w filmie" to 
tytut przeglądu, jaki zorgani- 
zowało OPRF z okazji X Zjaz- 
du partii. HAWANA. Pokaz 
filmu „Sam pośród swoich” 
Wojciecha Wójcika odbę- 
dzie się w stolicy Kuby z 
Okazji święta 22 Lipca. WAR- 
SZAWA. Krzysztof Zanussi 
podpisywał tom swoich sce- 
nariuszy na kiermaszu książ- 
ki na placu Zamkowym. Rie- 
porterowi „Kuriera Polskie- 
go” reżyser powiedział, że 
przygotowuje realizację filmu 
„Lokaj z Schoenbrunnu” we- 
dług własnego scenariusza. 
Będzie to wspólne przedsię- 
wzięcie kilku kinematografii, 
a zdjęcia będą kręcone m.in 
w Austrii, Meksyku i we Wło- 
szech. Ostatnio Zanussi pra- 
cował nad spektaklem „Lata 
Juliusza Cezara”, wystawia- 
nym w amiiteatrze w Wero- 
nie. Tra- 
dycyjny przegląd: „Agrofil- 
mowa wiosna” odbył się w 
dniach 20-22 czerwca. 


BOISKU 
Spotkanie 


Wręczenie aktów nominacyjnych 


DRUGA KADENCJA 
NARODOWEJ 
RADY KULTURY 


W Zamku Królewskim w 
Warszawie odbyła się uro- 
czystość wręczenia aktów 
nominacyjnych — członkom 
Narodowej Rady Kultury 
drugiej kadencji 
Przewodniczącym Rady 
został ponownie prof. Bog- 
dan Suchodolski. 
Nominacje otrzymali m.in. 
Jerzy Adamski, Halina Au- 
derska, Henryk Bista, Jan 
Budkiewicz, Bohdan Cze- 
szko, Kazimierz Dejmek, ig- 
nacy Gogolewski, Wirgiliusz 
Gryń, Tadeusz  Jastrzębo- 
wski, Zygmunt Kałużyński, 
Julian Kawalec, Jerzy Kawa- 
lerowicz, Henryk Kiuba, Emi- 


Jerzy Radziwiłowicz, Krystyna Janda I reż. Waldemar Krzystek 


Pięć lat w piwnicy 


Czas kary 


Pięć lat ukrywa się w piw- 
nicy domu swojej dziewczy- 
ny skazany na karę śmierci 
były oficer AK. Akcja filmu 
„Czas kary” debiutanta Wal- 
demara Krzystka rozgrywa 
się w latach 1950-1956 w 
Warszawie i na Ziemiach 


nik i Waldemar Krzystek. W 
filmie występują: Jerzy Ra- 


lia Krakowska, Klemens 
Krzyżagórski, Kazimierz 
Kutz, Andrzej Łapicki, Juliusz 
Machulski, Zygmunt Ma- 
chwitz, Janusz Majewski, Je- 
rzy Maksymiuk, Wiestaw My- 
Śliwski, Witold Nawrocki, 
Franciszek Pieczka, Bohdan 


ski, Szymon Szurmiej, Jerzy 
Trela, Beata Tyszkiewicz, 
Lech Wieluński, Roman Wil- 
helmi, Jerzy Wfttlin, Mirostaw 
Wojciechowski, _ Wojciech 
Żukrowski i Kazimierz Żygul- 
Ski. 


dziwiłowicz, Krystyna Janda, 
Stawa Kwaśniewska, Boże- 
na Dykiel, Andrzej Łapicki, 
Zdzistaw Wardejn, Bogustaw 
Linda i_igor_ Przegrodzki. 


jest Dariusz Kuc, scenogra- 
fem Tadeusz Kosarewicz, a 
produkcją w imieniu Zespołu 
„Zodiak” kieruje Michał Za- 
błocki. 


Wiestaw Drzewicz i Ema Dałkowska w „Kobiecie z prowincji” 


„Kobieta z prowincji 
Pan Szperlik" © „Bal 


NAGRODY 


KLUBU KRYTYKI 


Klub Krytyki Filmowej SD 
PRL przyznał „Syreny War- 
szawskie” — doroczne na- 
grody za najlepsze filmy wy- 
świetlane w polskich kinach. 
Laureatem „Syreny Warsza- 
wskiej” za najlepszy film ta- 
bularny roku 1985 został An- 
drzej Barański jako reżyser 
„Kobiety z prowincji”. Palmę 

w dziedzinie 
filmu krótkiego przyznano 
Pawłowi Woldanowi z tódz- 
Ę WFO za „Pana Szperii- 


wert „Bal” reżyserii 
Ettore Scoli jury uznało za 


Piłkarski światek 


karskie na tematy filmowe. 
Jury Klubu Krytyki Filmowej 
SD PRL nie przyznało pier- 
wszej nagrody. Drugą otrzy- 
mał Zygmunt Marcińczak z 
„Ekranu”, a dwie nagrody 
trzecie — Małgorzata Karbo- 
wiak-Pawiak z łódzkiego 
„Głosu Robotniczego” i Bar- 
bara Kaźmierczak z „Ekra- 
nu”. 


Gra o wszystko 


mentalny obitował w wiele 
momentów dramatycznych, 
gdyż w pierwszej rundzie 
rozgrywek beniaminek tracit 


NA NIEZNANYM 


z węgierskim reżyserem 
PALEM ERDOÓSSEM 


przedstawił 
byłej ze wsi do Budapesztu robotnicy, która bezskutecznie 


Nowy mechanizm gospo- 
darczy na Węgrzech — mówił nić" ceny pracuje coraz wię- 
min. twórca „Odliczania” — 
stwarza duże szanse lu- 


dziom, którzy wykazują się 
przedsiębiorczością Nie 
wszyscy jednak umieją z niej 
korzystać w sposób razsąd- 
ny. Bohater filmu chce mieć 
własny dom. Zbudowanie 
domu staje się przedsię- 
wzięciem coraz bardziej ko- 


R2 


śród tych, którzy się na to 
zdecydowali, nie osiąga 
celu. Kierowca Sanyi należy 
do ludzi, którzy zabierają się 
do różnych przedsięwzięć 
nie znając ich kosztów — 
szeroko rozumianych — nie 
znając boiska, na którym za- 


zresztą dziś na Węgrzech 
zjawiskiem typowym. 
Jest to już trzeci mój film 


Pal Erdóss 


świecie, mimo zdecydowa- 
nej dominacji filmów barw- 
nych: wspomnę tylko o czar- 
nobiałych filmach takich re- 
żyserów, jak Wenders, Jar- 
musch, Scorsese, Woody 
Allen. 

Nie jestem wrogiem filmu 
barwnego. ale o użyciu takiej 
a nie innej taśmy winien, 
moim zdaniem, decydować 
temat. Na przykład „Sen w 
gorączce”, nad którym teraz 
pracuję, film o pewnej mło- 
dej parze małżeńskiej, bę- 
dzie barwny. Niewykluczone 
jednak, że po nim znowu 
wrócę do czerni i bieli. 


punkt po punkcie, co potę- 
gowało animozje i konflikty. 
Teraz obaj realizatorzy koń- 
czą drugą część „Gry o 
wszystko”, gdy zaczęły się 
zmieniać nastroje kibiców i 
działaczy w miarę jak jede- 
nastka z Lubina zaczęła od- 
nosić sukcesy i ostatecznie 
utrzymała się w pierwszej li- 
dze. Zdjęcia do obu filmów, 
zrealizowanych przez WFD 
dla telewizji, nakręcił Henryk 
Janas. 


Przed kinami, wyświeltają- 
cymi „Odliczanie”, nie ma o- 
czywiście koników. Ale_w 
ciągu dwóch miesięcy od- 
wiedziło je 90 tysięcy wi- 
dzów, więc nietrudno prze- 
widzieć, że ogółem film obej- 
rzy na Węgrzech ok. 200 ty- 
sięcy, a spośród nich ok. 10 
tysięcy widzów zrozumie go 
dogłębnie. Jest to dla mnie 
bardzo ważne, bo znaczy, że 
ludzie są zainteresowani ob- 
razem własnego życia. Do- 
wiedziałem się również, że 
filmem interesują się dystry- 
butorzy zagraniczni („Księż- 
niczkę” w 20 
krajach). W Europie środko- 
wo-wschodniej panują jesz- 
cze nierzadko wyobrażenia z 
czasów dawnego kina, wielu 
ludzi nie rozumie, że wielka 
frekwencja w kinach jest 
dziś niemal nierealna. Uwa- 
żam, że na Węgrzech warto 
robić film już dla 40-50 tysię- 
cy widzów, używając takich 
środków wyrazu artystycz- 
nego. które rzeczywistości 
przedstawionej na ekranie 

zapewnią wiarygodność. To 
właśnie wydaje mi się naj- 
ważniejsze. 


Dokument zmian 


Powroty 


Czestaw — Sandelewski 
realizuje w Wytwómi Filmów 
Dokumentalnych film o pró- 
bach powrotu do partii by- 
tych członków PZPR, którzy 
w latach 1981-1982 oddali 
legitymacje partyjne. Auto- 
rem zdjęć do „Powrotów” 
jest Zbigniew Skoczek, a 
montażem zajmuje się Zbig- 
niew Osiński 


Antoni Halor zrealizował w 
WFD dla Telewizji póhorago- 
dzinny dokument „Siedem 
zegarków”, w którym na Sze- 
rokim tle społeczno-kultura- 
Inym Śląska przedstawia 
najważniejsze etapy życia i 
twórczości Gustawa Morcin- 
ka. Materiały archiwalne po- 
tączono z sekwencjami ins- 
conizowanymi, które nakręcił 
Michał Bukojemski. 


Lata powojenne 


WIECH 
CZYLI 
WESOŁA 
HISTORIA 
WARSZAWY 


Kazimierz _ Brusikiewicz 
odtwarza Walerego Wątrób- 
kę, przezabawnego bohate- 
ra felietonów Stetana Wie- 
checkiego, w godzinnym fil- 
mie telewizyjnym  Józeła 
Gębskiego „Wiech czyli we- 
soła historia Warszawy”. W 
filmie zostaną wykorzystane 
archiwalne materiały zdję- 
ciowe z lat 1945-46, Auto- 
rem zdjęć jest Waldemar 
Grodzki, a producentem Wy- 
twómnia Filmów Dokumenta- 
inych. 


© 0 Krakowie bez emocji: 
ŚWIAT BYŁBY ŁADNIEJ- 
SZY 


© SAMOSĄD: na planie 
filmu „Prywatne śledz- 
two” 

© Recenzje: CUD NIEBY- 
WAŁY, PORWANIE W 


TIUTIURLISTANIE 

© Cannes: KLUCZ DO 
PRZYSZŁOŚCI 

© To jej zawdzięczamy 
„Nieznajomych z pocią- 
gu”: PATRICIA HIGH- 
SMITH 

© JAK _ ZOSTAĆ _NIE- 
ŚMIERTELNĄ? Z dziejów 
filmowego gwiazdorstwa 

© Arcitenens o podwój- 
nym życiu krowy 

© Tarkowski rzucił wy- 
zwanie Bogu, i 
kinu: OFIARA 

© CHRISTOPHE  LAM- 
BERT w portrecie na ży- 
czenie 


zaczerpnię- 
pojawiło się w ubiegłym roku, lecz 


także jako główną formę kontaktu ze światowym kinem. Można 
by postawić pytanie, czy pokazywany zestaw jest reprezenta- 
tywny, nie zmieni to jednak faktu, że program „Konfrontacji” 


naszych ekranach, warto z! 


kształtuje wyobrażenia o tym, które filmy, dostępne potem na 
obaczyć. 


A więc — które warto? Oto rozmowa na ten temat, jaką przepro- 


wadziliśmy w redakcji. 


BOŻENA JANICKA: Najciekawsze 
okazały się moim zdaniem trzy filmy: 
„Amadeusz”  Formana —(prod. USA), 
Szabó (Węgry-Au- 
„Straszydło” By- 
należą do róż- 
nych gatunków i powstały w różnych 
krajach, łączy je pewna idea. Najpopu- 
lamiejszy film „Konfrontacji” „Ama- 
deusz”, już bardzo u nas znany z licz- 
nych relacji, wydaje się fascynujący 
przede wszystkim ze względu na głów- 
ną postać. Bez takiego Mozarta (inna 


nej postaci decyduje fakt, że jest to ktoś 
jek gdyby naładowany wolnością. czło- 
wiek wewnętrznie wolny wśród zniewo- 
lonych kukieł. Nie chcą się na nim trzy- 
mać żadne kajdanki, opadają więzy 
dworskie, środowiskowe, rodzinne. 
Ciekawe, że część publiczności, zre- 
sztą nieliczna, zaczęła wychodzić z kina 
właśnie wtedy, kiedy Amadeusz tę we- 


niku Redlu", opowiadaniu o człowieku, 
który sam buduje sobie rodzaj ducho- 
wego więzienia, a kiedy wbudował os- 
tatnią cegłę — strzela sobie w łeb. W 
„Straszydie” też chodzi w istocie o po- 
dobne kwestie. Grupa dzieci z tego fil- 
mu jest tak wyizołowana ze świata do- 
rosłych, pozbawiona odniesień do in- 

ści poza własną. że żyją 
one jakby w niewoli rówieśników. Wy- 
dawało mi się ciekawe, że w dzisiej- 
Szym kinie, odwróconym od Świata idei, 
najbardziej interesujące pozycje konty- 
nuują wątki z lat dawnej świetności fil- 
mu. 

MARIA OLEKSIEWICZ: Z trzech fil- 
mów, które bym wybrała, dwa się pow- 
tórzą: „Amadeusz”, „Pułkownik Red". 
Dodałabym „A statek płynie” Fellinie- 
go. Sąto dla mnie filmy o Europie środ- 
ka; zdarzenia rozgrywają się na obsza- 
rze tej samej wielkiej monarchii. „Ama- 
deusz” pokazuje jak ta środkowa Euro- 
pa wyglądała w okresie świetności. Bo- 
hater „Amadeusza” może wystawiać 


A. 


„A statek płynie” Federico Felliniego 


swoje utwory na wielu scenach opero- 
wych ogromnego państwa, wszystko 
jest w rozkwicie, chociaż cesarz nie ma 
słuchu. W „Pułkowniku Redlu" ów 
świat, oglądany wiele lat później, jest 
pozbawiony blasku z „Amadeusza”, 
ponury i podminowany. | wreszcie „A 
statek płynie”; ta sama rzeczywistość, 
lecz rozsypująca się w gruzy, wszystko 
ostatecznie się zawali, kiedy padną 
strzały w Sarajewie. Wtedy naprawdę 
skończy się wiek XIX i Europa, aby za- 
Cytować stowa współczesnego pisarza, 
po Sarajewie straci swoje szańce, a po 
Oświęcimiu swoją duszę. Pozostanie 
jej nostalgia za dawną wielkością i róż- 
norodnością, obecna w literaturze, cho- 
ciażby w książkach Rotha i Kuśniewi- 
cza, a teraz dochodząca do głosu i w 
kinie. 


przecież Salieri. Mozart jest jaki jest, nie 
pytamy dlaczego właśnie taki, chłonie- 
my urok postaci i na tym koniec. Inaczej 
z Salierim: jego dramat niepokoi, stara- 
my się tę postać rozszyfrować. Tymcza- 


wydaje się dość konwencjonalna, 
oczekiwałem czegoś głębszego. Za 
najdoskonałszy film „Kontrontacji” u- 
znałbym raczej „A statek płynie” Felli- 
niego. Jedyny zarzut jaki można filmowi 
postawić — jeśli to zarzut — byłby taki, że 
„A statek płynie” nie wydaje się nowym 
słowem w twórczości Felliniego. Jest to 
jednak film znakomity od strony formal- 
nej. jednolity stylistycznie w stopniu 
rzadko spotykanym. 


ciąg dalszy na str. 4 
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ciąg dalszy ze str. 3 


OLSZEWSKI: Które filmy są naj 


mom udało się to najlepiej — choć może 
nie w równym stopniu. 

CZESŁAW DONDZIŁŁO: Z tego co 
już tu usłyszeliśmy, wynika, że te naj- 
lepsze filmy mają jak gdyby dwa ogni- 
ska koncentracji. Przewija się tęsknota 
do bezgranicznej wolności człowieka, 
ZYGA: ad mimo społeczne i polityczne 

obyczajowe, czy religijne 

ibu, ka td a dać to w postaci Mozarta u 

ki  przezywanej 

asi u Bykowa. Ale także put- 

kownik Redi, mundurem i żołnierską 

dyscypliną maskujący swe nomosek- 

sualne sktonności jest przykładem o- 

sobowości, która tęskni do samoreali- 

zacji w formach nie przewidzianych 
gorsetem kultury. 

Drugim ogniskiem koncentracji zain- 
teresowań tych filmów jest przekonanie 
o dominującym nad ludzkim losem pra- 


dentyzm, 

który unieważnia święte podziały, racje, 
motywy, krach kolonializmu, oto wresz- 
cie faszyzm z jego kompletną degrada- 
cją człowieka. 

Więc z jednej strony skala mikro, z 
drugiej — makro. A przecież te dwa bie- 
guny polaryzujące ludzki los stanowią 
dialektyczną całość. Nie byłoby probie- 
mów z niezależnością dziewczynki ze 
„Straszydła”, gdyby rówieśnicy nie 
przyjęli na własność wypaczonego w 
społeczeństwie dorostych słoganu o 
absolutnej supremacji kolektywu nad 
jednostką, która to zasada — nie weryfi- 
kowana w praktyce — w prostej linii pro- 
wadzi do mimikry porocaca. 
standaryzacji zachowań i_ stadno: 
reakcji nie tolerujących odstępstw, wę 
jątków, inności. Nie byłoby psycholo- 
gicznego szoku Angielki w „Podróży do 
i gdyby purytańska szłachetność 
białej lady nie zostata skonirontowana z 
moralnym prawem zbuntowanego 
przeciw koronie subkontynentu. 

I chociaż pośród obejrzanych filmów 
nie odnotowaiem arcydzieła, to prze- 
cież choćby ta konstatacja utwierdza 
mnie w przekonaniu, że właśnie napię- 
cie pomiędzy skalą mikro i makro jest 
wciąż podstawową zasadą wielkiej dra- 
maturgii filmowej. 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI: Może war- 
to trochę zmienić 
rzeć od Strony publiczności. Otóż jakie. 
kolwiek by były wady „Amadeusza— 
bo zgadzam się z zastrzeżeniami Wac- 
ka — wszystko blednie wobec tego, jak 
film jest odbierany. To zdumiewające: w 
czasach, kiedy dominuje sztuka rozryw- 
kowa, widzowie, którzy nie interesują 
się w ogóle muzyką poważną. walą tłu- 
mnie na film o Mozarcie i coś istotnego 
dla siebie znajdują. Taki fenomen wią- 
czenia masowej widowni w obieg sztu- 
Ki wysokiej zdarza się bardzo rzadko. 
Nasuwa się porównanii z filmem Felli- 


łem doskonalszym, ale jakoś nie bar- 
dzo chce się je oglądać. W Warszawie 
widzowie masowo wychodzili, co było 
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odbiciem klapy w wielkim stylu, jaką 
film zrobił na świecie. Z tego 
widzenia 


sujących, to znaczy tych, które ukazują 
Europę środka, nie mniej ciekawe wy- 
dało mi się kilka tytułów o tendencji 
przeciwnej, odchodzących do europo- 
centryzmu. 

A. KOŁODYŃSKI: Kino od początku 
było terenem, na którym dokonuje się 
konirontacja kułtur. Obecnie to zjawi- 
sko chyba się nasila, odmienności kul- 
turowe ukazywane są coraz ostrzej, 
czasami do granicy niezrozumiałości. 
Np. „Wertherby” Davida Hare: film z na- 
szego kręgu kulturowego, niby wszyst- 
ko wiemy, a jednak konilikt jest tak spe- 
cyficznie angielski, że dopiero po pew- 


nym czasie zaczynamy rozumieć o co 
naprawdę chodzi (rodzice chłopca od- 
rzucają jego dziewczynę z powodu nie- 
równości społecznej, mianowicie po- 
chodzi ona z klasy... nieco wyższej). O- 

czywistym przykładem może być chiń- 
ski film „Żółta ziemia”; żeby zrozumieć 
w pełni symbolikę obrazową (góry — 
równiny, wschód — zachód) musielibyś- 
my otrzymać dodatkowe wyjaśnienia, 
jak funkcjonują te symbole w chińskiej 
kulturze. Albo radziecki film „idź i 
patrz”. Okrucieństwo wojny, wieś biało- 
ruska, na pozór wszystko wiemy, a tym- 
czasem ci Białorusini mówią tak, jak 
jeszcze nie słyszeliśmy, jakimiś rymo- 
wankami, przypowieściami, zadziwiają- 
co. Wreszcie „Podróż do Indii": eno- 
men tego kraju, ale przede wszystkim 


regionalnego, 
powetie ady, > jeśli film nie jest 
prowincjonalny, jest znikąd. Program w 
istocie bardzo odważny. ideałem kina 
komercyjnego jest przecież film uniwer- 
salny w takim sensie, że nadaje się do 
sprzedaży na każdym rynku. 
J. OLSZEWSKI: Wynikałoby z tego. 
że obserwujemy nie tyle odchodzenie 
i ile raczej 


że w kinie szersze zjawisko polityczne i 
kulturowe, jakim jest pewne spokornie- 
wobec 


narodów. Przestajemy 
siebie jako normę, wobec której reszta 


jest. odchyleniem, egzotyką. Powstał 
kiedyś film „la, czamy”; niemożliwe by 
było wtedy pojawienie „się filmu „Ja, 
biały”, który pokazywałby po prostu na- 


obraz, znany u nas i pamiętany, ile pew- 
na zasada, jaka chyba filmowi patronu- 
je. Otóż „Harła birmańska” nie jest 


jak bywa w podobnych 
Europie, a 
pierwowzoru, zrealizowanym ez 


jakichś nowych 
wam, że ma to związek z jego stosun- 


kiem do dorobku kultury w ogóle. 
Drewniane świątynie japońskie po kil- 
kudziesięciu latach butwieją, wobec 
tego rozbiera się je i buduje na nowo, 
doktadnie tak samo jak przedtem. To 
jest zabytek, ale w innym rozumieniu 
tego słowa niż nasze, nie w sensie ma- 
teriainym, lecz ideowym. Nie wiem, czy 
nie idę za daleko, ale może ta zasada 
odbudowywania Świątyni dokładnie 
według dawnego wzoru rozciąga się 
także na film? Takie tajemnice wzboga- 
cają kontakt z filmem, dają do myśle- 
nia. 


A. KOŁODYŃSKI: Jednak ludzie tło- 
czyli się przed kinami tylko na „Ama- 
deusza”. Ale dlaczego? Uznali, że film 
trzeba ponieważ będzie się o 
nim mówiło? Bo niesie niesie jakież poszuki- 
wane wartości? Stał się przedmiotem 
snobizmu? A może należałoby zapytać 
czy nie jest to w gruncie rzeczy utwór 
przykrojony wedle gustu masowej pu- 
bliczności? Wprawdzie temat wiąże się 
ze sztuką wysoką, ale może po cichu 
został spreparowany według recept 
sztuki niskiej? Otóż wydaje mi się, że 
można „Amadeusza” o takie fatszers- 
two podejrzewać. Muzyka Mozarta zo- 
stała tu przedstawiona od strony naj- 
bardziej popularnej. Zacytuję miłośnika 
tej muzyki, który mawiał: „Mozart też 
bywa nudny”. Obawiam się, że dokona- 
no w filmie pewnego zabiegu sprowa- 
dzenia tego co trudne do poziomu cze- 
goś łatwego. Zresztą w sposób wzor- 


„Podróż do Indii" Davida Leana 


B. JANICKA: Jeśli chcielibyśmy 
spojrzeć na „Amadeusza” okiem Zoila, 
to oczywiście możemy powiedzieć, że 
tajemnica polega na umiejętnym mani- 
pulowaniu tęsknotami widza. Amadeu- 
sza pokazuje się na początku jako ko- 
goś w rodzaju błazna, prawie głuptasa. 
A jednocześnie zagwarantowano nam, 
że ten głuptas okaże się genialny. 
Schemat z ludowych baśni: nierozgar- 
nięty najmłodszy syn okaże się najmą- 
drzejszy. A więc bajka, mit, albo jeśli kto 
woli — psychologiczna manipulacja, 
zaoierowanie widzowi chwili ułudy, że 


„Amadeusz” Miloża Formana 


może i z nim będzie podobnie. Ama- 
deusz jest najlepszy, bo otrzymał dar 
od Stwórcy; w pewnym sensie jest tak 
z każdym, każdy jest najlepszy, skoro 
Stwórca uznał za właściwe powołać go 
na świat. Tylko że podobna manipula- 
cja, wygrywanie ludzkich pragnień i ma- 
rzeń, stanowi ukryty mechanizm całego 
kina: z niewielkimi wyjątkami. 
OLSZEWSKI: Jeden z wielkich a- 
owkatekie producentów filmowych 
— już nie pamiętam, który — powiedział, 
że publiczność ma zawsze rację. Zna- 
czy to, że potrafi bezbłędnie wykryć 
nieuchwytne wady filmu, potrafi także 
wykryć utajone zalety. Oczywiście nie 
można wykluczyć, że ludzie kupują bile- 
ty na „Amadeusza” ze snobizmu, tak 


jak na koncert wielkiego pianisty; ale 
ten snobizm — wydaje mi się — wynika z 
nieuświadomionej tęsknoty za wielkoś- 
cią. Ludzie szukają po prostu czegoś 
wielkiego. Zastanówmy się więc raczej, 
Czy nie ma w tym filmie jakiejś głębszej 
mądrości, próby zrozumienia istoty 
świata, życia? Czy nie ma tego w sa- 
mym przeciwstawieniu dwóch ludzi: 
Mozarta i Salieriego? Mozart — utalento- 
wany, spontaniczny, pisze cudowną 
muzykę, bo po prostu potrafi. Salieri — 
człowiek, który chciałby być wielkim 
muzykiem, uważa że ma do wypełnienia 
jakąś rolę — próbuje naciągnąć Stwór- 
cę. żeby mu to załatwił. Proponuje układ 
Ty mi dasz talent, a ja się odwdzię- 
czę i będę Ci służył. Rzecz jasna musi 


przegrać, ponieważ stawia warunki. I 0- 
Czywiście czuje się potem skrzywdzo- 
ny. Kończą się te targi ponuro, próbą 
samobójstwa, półobłąkaniem. 

B. JANICKA: „Wielu pz powoła- 
nych, lecz mało wybranych”? 

J. OLSZEWSKI: Coś z tej beczki; tra- 
gedia człowieka, który nie przyjął swe- 
go losu, bo miał za mało pokory. Dlate- 
go przegrał. Natomiast Mozart zaak- 
ceptował wszystko: nie tylko wielki ta- 
lent i wielkie sukcesy, lecz także wro- 
gość kolegów i władców, późniejsze 
odrzucenie przez publiczność, wresz- 
cie śmierć w zapomnieniu. Zwróćcie u- 
wagę. że ten filmowy Mozart — bezczel- 
ny szczeniak, który okazuje lekceważe- 
nie władcom świeckim i duchownym — 


„Straszydło” Rotana Bykowa 


jest prawdopodobnie bliższy Stwórcy 
niż Salieri. Dlatego, że gdzieś kiedyś — 
świadomie czy półświadomie — powie- 
dział swoje fiat. 

Otóż jestem przekonany, że publicz- 
ność to odczytuje. To — i szereg innych 
rzeczy, o których już mówiliście. Jeśli 
teraz uświadomimy sobie, że ten wielki 
dramat został zaklęty w kształt wspa- 
niałego _ widowiska, niesłychanie 
sugestywnego... 

B. JANICKA: Wspaniałym widowis- 
kiem, niesłychanie sugestywnym jest 
także film Felliniego. A przecież sukce- 
su nie odniósł. 

J. OLSZEWSKI: Publiczność do- 
strzegła pewną ukrytą stabość filmu „A 
statek płynie”. Tę mianowicie, że film 
nie ma głównego bohatera. Bo z kim 
widz mógiby się tu identyfikować? Po- 


czyną, jeszcze później z bai terro- 
rystą... Wszystko to dlatego, że bohale- 
rowie Felliniego nie są pełnoprawnymi 
postaciami ludzkimi. To raczej uprosz- 
czone figurki, przesuwane po wspania- 
le wyposażonej szachownicy. Inaczej w 
„Amadeuszu”: filmowy Mozart może 
wydawać się głuptasem, ale przecież 
wierzymy, że mógł komponować tę 
wspaniałą muzykę, że wywierał ogrom- 
ny wpływ na otoczenie. 

A. KOŁODYŃSKI: Tyle, że Mozart nie 
dokończył „Requiem”, brakujące partie 
dopisał uczeń. | te dopisane fragmenty 
Są nie do odróżnienia... Ale może macie 
rację, że film odpowiada jakimś utajo- 
nym tęsknotom widowni. 

J. OLSZEWSKI: Jeśli szukamy baśni, 
znajdziemy ich w programie „Kontron- 
tacji” więcej. Na przykład „Powrót do 
przyszłości”: film niby rozrywkowy, a 
przecież wywiera magnetyczny wpływ. 
Przyznam się, że po wyjściu z kina 
przez dłuższy czas myślałem nad róż- 
nymi możliwymi paradoksami, wynika- 
jącymi z hipotetycznej podróży w cza- 
sie. Bierze się to wszystko stąd, że film 
spełnia nasze ukryte marzenia. Wszys- 
cy marzymy o lataniu. I wszyscy marzy- 
my o podróżach w czasie. A także o 
tym, by dzięki powrotom do przeszłości 
można było naprawić popełnione błę- 
dy, wyrządzone komuś krzywdy. Lub 
sprawić, by tatuś stał się dzielny, ma- 
musia dobra... 

A. KOŁODYŃSKI: A więc bajki z cza- 
sów wideo? Spełniające nasze prag- 
nienie sukcesu... 

M. : piękna... 

B. JANICKA: sprawiedliwości... 

Cz. DONDZIŁŁO: cudowności, doro- 
słych snów o dzieciństwie... 

w. l: wzruszeń... Bo 
chyba wzruszeń przede wszystkim. 
Wstrząsających: kiedy _ Amadeusza, 
wspaniałego młodego człowieka, któ- 
rego kochaliśmy przez cały film, wrzu- 
cają do ponurej mogiły. Oczyszczają- 
cych: kiedy jego wróg a może i zabójca 
nie może znaleźć spokoju ani przeba- 
czenia. Ale w tym nie ma niespodzia- 
nek, takie są konwencje kina. Prawdzi- 
wym zaskoczeniem okazał się nato- 
miast film czysto rozrywkowy, francu- 
ska komedia kryminalna „Skorumpo- 
wani”. Żeby tak bez zmrużenia oka, z 
taką uciechą i satystakcją pokazywać 
triumf zła — no, niech będzie skromniej, 
nieprzyzwoitości — tego w kinie się nie 
ogląda. 

B. JANICKA: Ale czy jeszcze ogląda 
się kino? 

M. OLEKSIEWICZ: Nawet na „Kon- 
frontacjach” nikt nie chodzi na wszyst- 
kie  fimy, my, każdy wybiera. 

JANICKA: Słyszałam kiedyś, jak 
saa kierownik kina objazdowego 
powiedział: „Dawniej, kiedy przyjechało 
kino, to było święto, a teraz jest święto 
jak widz przyjdzie do kina”. Wydaje mi 
w że „Konirontacje” są ciągle filmo- 

także dlatego, że widz 
chca przyjść do kina. Niechby nawet na 
kilka filmów. 


Opr. BJ 


Maciej Goraj i Wojciech Wysocki 


Ewa Dabrowska i Anna Ciepielewska 


Maciej Góraj, Witold Debicki i Zbigniew Buczkowski 


Smieciarz 


la Toja wojna już sie skoń- 
czyła. Zresztą, co to była 
za wojaczka? Po mobiliza- 
cji trafił do Modlina. Nawet 
nie miał karabinu w reku. 
cały czas woził żywność, amunicję, 
potem juz tylko rannych i zabitych. Bo 
Tojo był kierowcą, przed wrześniem 
pracował w Zakładzie Oczyszczania 
Miasta. Po kapitulacji twierdzy mod- 
lińskiej wrócił do domu. 

W podwarszawskich Włochach, w 
knajpie „Pod miotła”, sa już koledzy 
Toja: Piegus, Ospowaty, Marczak. 
Szefem firmy jest teraz volksdeutsch 
Habisch. Jeszcze tylko trzeba ściag- 
nąć śmieciarki z barykady w Szczęśli- 
wicach i można zaczać robotę. Na ra- 
zie śmieciarze pracuja na własną 
rekę. To się szyby wstawi, to wedzon- 
ke podrzuci komu trzeba. Już i pocią- 
gi do Matkini dojeżdżają, ojciec Toja, 
kolejarz, nie spędza więc już nocy w 
domu. 

To Piegus znalazł na wysypisku ka- 
rabiny i pistolety, On_ wie, komu ta 
broń się przyda. Ale Tojo powstrzy- 
muje kolege: - Karabiny? Ile ich jest? 
Jeden, dwa, dziesięć? | z tym na 
Niemców? Tym szmelcem? Mało ci 
przelanej krwi? | Tojo już nie jest 
„Swój”. 

Ale kiedy jego ojca zabierze z 
domu gestapo, Tojo przyjdzie do 
kumpli i powie: Chcę być jednym z 
was! | znów bedą razem, wspólnie 
zorganizują ucieczkę Wacka, brata 
Toja, ze szpitala dla jeńców. 

Okupacja trwa, życie toczy się da- 
lej, Śmieci wywozi się teraz także z 
dzielnicy żydowskiej, dostarczając 
równocześnie do getta żywność i le- 
karstwa. Po złożeniu przysięgi Tojo 
wstępuje do konspiracyjnej organiza- 
cji. Siostra Toja i jej narzeczony już 
pracuja w konspiracji. Tojo spóźni się 
na ich ślub, ocalajac w ten sposób 
swoje życie — wszystkich uczestni- 
ków ceremonii zabrało gestapo. Tojo 
musi dówiedzieć się. kto zdradził. 

Ale w tym serialu vie zobaczymy 
wielkich, bohaterskich akcji podzie- 
mia. Będzie codzienność okupacji wi- 
dziana oczyma kilku robotników. I 
niecodzienność ich walki 

Serial „Śmieciarz” bedz.a się skła- 
dał z 12 odcinków. Reżyserem jest 
Jacek Butrymowicz, który wraz z Mar- 
kiem Nowakowskim napisał scena- 
rusz. Role Toja gra Maciej Góraj. 
jego kolegów: Zbigniew Buczkowski, 
Witold Dębicki, Marian Kłosowski i 
Marian Glinka. W serialu zobaczymy 
ponadto, Renatę Kretówne, Annę 
Majcher. Anne Ciepielewska, Ewe 
Dabrowska, Jana Himilsbacha. Jana 
Piechocińskiego, Wojciecha Wysoc- 
kiego, Beate Tyszkiewicz. Igora 
Śmiałowskiego. Ewę Wiśniewska, 
Henryka Talara, Jana Jurewicza i in- 


nych. 
MARIUSZ 
MIODEK 


Zdjęcia 
ROMAN SUMIK 
O realizacji 
serialu 
Jacka 


Butrymowicza 


Renata Kretowna 


Anna Ciepielewska Anna Majcher 


a Cepak. Anna Majcher i Helena Zalewska 


FILM KRÓTKI I OKOLICE 


Okolice 
werdyktu 


jednym z wydań Telewizyjnego Kuriera Warszawskiego Leon 
Bukowiecki rozpuścił plotkę, że Ogólnopolski Festiwal Filmów 
Krótkometrażowych byt znakomity i wspaniały i coś tam jesz- 
cze. Radość jaką demonstrował Bukowiecki z racji uczestnic- 
twa w tej imprezie musiata się udzielić wszystkim, którzy festiwalowe filmy 
znają ale i tym także, którzy ich w ogóle nie widzieli. 
Bukowiecki nie jest bynajmniej w swej opinii odosobniony; festiwal ma 
chyba w ogóle dobrą prasę, choć nie wiem na pewno, bo kiedy ja to piszę 
— większa część korespondencji dopiero jest w druku. Werdyktu jury nie 
zaatakował frontalnie nikt, nawet Kłopotowski i tylko młody człowiek z 
„Trybuny Opolskiej" usiłowat dopatrzyć się w nim produktu urzędniczych 4 | £ 
machinacji. Z tego powodu, że nie zostat nagrodzony „Pan Szperiik” z > 5 = 
Pawła Woldana. Zapewniam kolegę redaktora, że mi również „Pana 
Szperlika” żal. Ale jego mniej, niż innych filmów, bo ten w końcu dostał o) 
„Syrenę Warszawską”, nagrodę Klubu Krytyki Filmowej, która wprawdzie a bcią cz y l ez ! 
nie liczy się w pieniądzach ale liczy się w prestiżu i tradycji. Już nie po raz 
pierwszy jury krytyki pełniło funkcję pogotowia nagrodowego, choć nie 
zawsze dodawało coś od siebie: w latach biednych lub w sytuacjach 
szczególnej populamości jakiegoś filmu Syrena Warszawska wyrażała 
we tylko poparcie dla któregoś z rzędu Lajkonika. Na konferencji prasowej NA PRZEKÓR BABCI 
ę upomniat się jeszcze o swoje, o swój własny film „Spodos” — Leopold R. | POCHISZCZENIJE. Reżyseria: Witalij Tarasienko. Wykonawcy: Misza Jefimow, A- 
Nowak, ale uczynił to trochę niezręcznie, zdat sobie sprawę w pewnym | leksander Fatiuszyn, Jelena Bondarczuk, Lubow Sokołowa i inni. ZSRR, 1984 
momencie ze swej niezręczności, roześrniat się i tak już zostało. 
Szkoda mi i „Spodosa” i filmu Beaty Postnikoff „Szperando — Romeo i 
Julia z dzielnicy”, fitmu Krzysztoła Krauzego „Robactwo”, filmu Józefa 
Cyrusa „Tam, gdzie powstają pomniki”, filmu „Szpital polowy” Andrzeja tym, że współczesna młoda | ruje reżyser — tkwi nadzieja na szybkie i 
Warchała; a każdego filmu — z innych powodów. Jedno na pociechę rodzina przeżywa kryzys, | w miarę bezbolesne wykorzenienie 
powiem, że właśnie każdy z nich i wszystkie razer; pokazywały się w tym om ( złych przyzwyczajeń. Radzi przenieść 
konkursie w bardzo dobrym towarzystwie. wiązki zawodowe rox ze AE środowisko, 
Konferencja prasowa, w trakcie której ogłoszono wyniki, upłynęła więc wieczny „pościech az noci tanków, 
w atmosferze przyjaźni i wzajemnego zrozumienia. Jerzy Hofiman siedział Usamodzielnić, zahartować, wskazać 
w swoim foteliku cichutko jak mysz pod miottą. Do tej pory nie zdarzyło mi właściwe miejsce w otaczającym Świe- 
się Hoffmana widzieć a nie słyszeć. Nie zaznaczyt swojej obecności na i i jj cie... Najlepszym okresem dla tego 
festiwalu — ani w kinie ani w knajpie — Janusz Atlas, zwany Małym Atla- r typu przedsięwzięć są wakacje, spę- 
sem, choć jest wysoki. Janusz Atlas to jest ten młody i prężny dziennikarz, |] na Sz Pozostawione swojenfu losowi | dzone za A brat Z przytodł,  pologiią. 
który miał uratować swoim felietonem telewizyjnym satyryczne czasopis- || — stosują pewne zasady współżycia | ce na podpatrywaniu i iowym 
mo „Szpilki” od nudy ogólnej, ale już u progu swej działalności ulegt |] grupowego. po OOaKOZYCĄ RIRYZĘ, pazacycoraał ze 
konwencji tygodnika i wysmażyt kunsztowny panegiryk na cześć Ireny < ae wak ykow opi 0 kaka sia! ką rockni przestrzeń: 
BONY g ś : ięty egt 
Dziedzic. Nie dało się zobaczyć w festiwalowym butecie Andrzeja War- | bezwzgiędnegi ini dziecka: przekonuje reżyser: Alajniex 
chata — wiecznie kontestującego artysty, wiecznie młodego przedstawi- i każdy przejaw i stety nie wszystkich. 
ciela krakowskiej cyganerii. Dać mu czarną pelerynę i czarny kapelusz — a i, 1. Przeobrażenie małego chuligana — 
będzie mtodopolski i dekadencki, choć mu już broda czarna i czarna gło- Ż = ciskającego szyszką w wiewiórkę — w 
wa siwieje. On jest może młodopolski, ale nie dekadencki, przecież jego ooo Sa Ślęż i EPE zwierząt ma żę 
filmy przesycone są nie zwątpieniem lecz dobrocią i wiarą — w ludzi, w |] wyiaśnia rze się zja- | lizować wewnętrzną prz 
ludzką dobroć, i wiarą w sztukę. Gdybym powiedział, że Warchat jest arty- |] WISKO: po, prostu je tojoctnje. o | ea a EŃ 
stą utylitamym, chyba by się na mnie obraził. Na krótko. Bo on jest || miast Wialj Tarasienko. twórca filmu | w nietypowych. u by takie akty chu 
nerwus, a polem mu przechodzi wszelka złość. : RSA Pok 
Sy Ę z i gi nie powtórzyły się po powro- 
Hoffman siedział w foteliku cichutko. Dwa lata temu grzmiał, krzyczał, Cie do miasta? Na to pytanie reżyser 
huczat i pouczał — byt przewodniczącym jury. W ubiegłym roku — przewod- j. nie odpowiada — a przecież o tę odpo- 
niczący jury — Kazimierz Karabasz wykładał swój pogląd na sztukę filmo- ieki rodziców. Właśnie rodziców, | wiedź najbardziej tu chodzi. Jak zapew- 
wą i jej związki z życiem: czym jest, czym powinien być dokument. Ó nić dziecku właściwą opiekę, decydują- 
Tym razem jury obradowało pod przewodnictwem Henryka Kluby, Jego n a cą o jego prawidłowym rozwoju? Jak 
Magnificencji Rektora Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej, Telewizyjnej dokonać tego wy warunkach domowych, 
i Teatralnej w Łodzi. Pełna kultura i wyrozumiałość. Magnilicencja stucha i Mm jb UR iz znad 
powstrzymuje się od interwencji, choć jedną trzecią czasu obrad pochta- ó i hi 


zk > z A Ę ą widz oczekuje od pierwszych scen i 
niają któtnie Drozdowskiego z Trunkwalterem. Obaj panowie przepadają ó p mu. Witalij Tarasienko przedstawił nam 
za sobą, ale w sporach o filmy i pryncypia gotowi się wzajemnie pozarzy- swobodę. | chociaż | pokazową lekcję dydaktyki, która jed- 


nać. Powiedzcie sami, komu zależy na zwłokach Trunkwaltera i Drozdow- i nak niewiele ma wspólnego z rzeczy- 
skiego? Może tylko wrogim ośrodkom. wistością. Wyraźny podział filmu na 
A więc dobry festiwal, udany festiwal. Czy to znaczy, że nagle ni stąd ni ciaż nie ś j dwie części: miejską-codzienną i waka- 
zowąd podnióst się ogólny poziom produkcji, że powiaty nowe wiatry da een — świadczy o słabości 
artystyczne, że coś drgnęło i objawit się cud? Czy może dobry fesliwal RAA A bojsg dana 
jest po prostu wynikiem ostrej, ostrzejszej niż dotąd selekcji? Pozostaw- izacji metod wychowawczych nie może | znane, ale zarazem — jak pokazuje życie 
my próbę odpowiedzi na inną okazję. być skuteczna, gdy działający złośliwie | — niewystarczające. Więc rodzice nie- 
chłopiec rozgrzeszany jest babciną for- | wiele z nich skorzystają. Jedynie dzieci 
mutką „on już tego więcej nie zrobi”. rozsmakować się mogą w filmowej wizji 
Tarasienko, niezły obserwator psy- | beztroskich, wiejskich wakacji. 

chiki dziecka, wskazuje na fakt, iż kilku- 

latek tatwo przyswaja zarówno złe, jak i 
dobre wzorce postępowania, że przy- ROMA 

wiązuje się do opiekunów, staje się 

rzecznikiem ich postaw. W tym — suge- GÓRNICKA 


Głos idealisty 


ZIELONE KASZTANY 
Reżyseria: Wojciech Fiwek. Wykonawcy: Monika Alwasiak, Marek Herbik, Janusz 
Paluszkiewicz, Ewa Wiśniewska i inni. Polska, 1985 


iteraturę młodzieżową mamy 

bogatą i interesującą — kino 

tego typu , raczej skromne. 

„Zielone kasztany” Wojciecha 
Fiwka, utwór zrealizowany na podsta- 
wie powieści Janusza Domagalika, wy- 
dają się doskonałą ilustracją tej zaska- 
kującej prawidłowości. 


Bohaterowie utworu to _ piętnasto, 
szesnasto lub siedemnastolatki, trudno 
się z filmu dokładnie zorientować, 
choćby ustalając klasę, do której cho- 
dzą. bo kamera zagląda jedynie do 
szkolnej szatni i sali gimnastycznej. Ale 
też i nie proces edukacji młodych ludzi 
interesuje twórców filmu, raczej ich ży- 
cie rodzinno-koleżeńskie przejawiające 
się poza murami szkoły. Realizatorzy 
obserwują przekraczanie progu doros- 
tości, badają ów znamienny czas, kiedy 
to pozostawia się za sobą krainę egoi- 
stycznie zorientowanego, wolnego od 
głębszych refleksji dzieciństwa. Nieje- 
den już film badał ten teren, niejeden fil- 
mowy twórca ustami młodych wyko- 
nawców głosił swe przekonania głębo- 
ko wierząc w ich oryginalność, a w isto- 
cie powielając stereotypy. Cała trud- 
ność w tym, że aby dokładnie przeka 
zać sposób myślenia nastoiatka, nale- 
żałoby nim być. A to niemożliwe. Reali- 
zacja takiego filmu jest więc zawsze o- 
powiadaniem o innych, poszukiwaniem 
znajomych miejsc w lesie po raz ostatni 
oglądanym przed wielu laty. Coś tam 
na pewno jest podobne, wydaje się 
znajome. Resztę trzeba konstruować 
według ogólnych wzorów, tworząc wi- 
zerunki młodych osadzone w abstrak- 
cyjnym czasie, ukazując reakcje nace- 
chowane uniwersalizmem. 


To właśnie jedna z cech charakterys- 
tycznych utworu Fiwka. Zapewne wyraz 
pokory wobec pierwowzoru  literac- 
kiego. Ale literaturę wspomagają indy- 
widualne reakcje czytelnika, każdy czy- 
tający widzi akcję i bohaterów przez 
pryzmat własnych przeżyć. Kino musi 
to robić samo, przedstawiając suge- 
Stywny i jedyny w swoim rodzaju obraz 
świata. Tymczasem żywa z pewnością 
literacko opowieść Domagalika w filmie 
Wojciecha Fiwka przybiera kształt baś- 
ni toczącej się wszędzie czyli nigdzie, 
Staje się abstrakcyjnym moralitetem na 
temat zyskiwania dojrzałości społecz- 
nej i emocjonalnej. Brakuje na ekranie 
charakterystycznych znamion współ- 
czesności. Można by na tę propozycję 
nawet przystać, gdyby poetycko-baś- 


dzie organizacji materiału i sposobie 
prezentacji reżyserskich przemyśleń. 
Tymczasem „Zielone kasztany” udają 
realizm, reżyser zaprasza do gry kilko- 
ma tylko, starannie wybranymi kartami, 
które mają stwarzać wraż: pełnej ta- 
lii. Na to przystać trudniej. Każdy utwór 
zrealizowany w konwencji realistycznej 
a pozbawiony ścisłej więzi z czasem w 
jakim się dzieje, przypomina liść na 
wietrze. Choćby nawet był piękny — żyje 
życiem motylim. Bohaterowie „Zielo- 
nych kasztanów” noszą współczesne 
stroje, widzimy ich na warszawskich uli- 
cach sprzed roku czy dwóch, ale to tyl- 


ko dostępny w czasie realizacji sztafaż, 
bez znaczenia. Niewiele z tego, czym 
żyje współczesna młodzież, przedosta- 
to się na ekran. Tym samym niepokoje, 
refleksje i rozterki, jakie ukazuje film. 
wydają się anachroniczne. Czegoś na 
ekranie brak, chociaż to co oglądamy 
nie jest tym samym mało ważne. 
Marek i jego młodsza siostra Irma 
żyją w rodzinie, w której pokolenie do- 
rosłych reprezentują matka i dziadek. 
Ojciec od dawna nie żyje, to dziadek 
wziął na siebie główny ciężar utrzymy- 
wania domu. Teraz jest stary i chory. 
Dotychczasowe wspólne życie młodzi, 
szczególnie chłopiec, przyjmowali jako 
coś najzwyklejszego. Film ukazuje ten 
moment w życiu dorastającej młodzie- 
ży. kiedy rozumienie dorosłych spraw 


nagle się rozszerza a niedawne dzieci 
stają się współrozumiejącą i współod- 
powiedzialną częścią rodzinnej spo- 
łecznośc. Także koleżeńskie. Z 
kolczastej, zielonej skorupki wyłania się 
piękny owoc. Już nic ich nie ochroni 
przed cierpieniem, odpowiedzialnością, 
bolesnym niekiedy rozumieniem przy- 
Czyn i skutków własnych stów i czynów, 
przed życiem świadomym. Ale doro- 
słość niesie też radości, miłość, poczu- 
cie rozmaitych więzi z innymi. Rozumie- 
nie świata zaczyna się od rozumienia 
bliskich. Te wszystkie myśli są w „Zie- 
lonych kasztanach” wywiedzione ład- 
nie, delikatnie, nienatrętnie. Przekony- 
wający są w swym ekranowym istnieniu 
miodzi bohaterowie, potrafią skupić u- 
wagę widza, zainteresować tym co czu- 
ją i myślą. W prowadzeniu młodych ak- 


AE namaszczenia. 


zwartą labuięfimową to Błąd poważny. 
Idea utworu, ów proces dojrzewania 
młodego człowieka, w powieści rodziła 


ch 


"1 (ft 


się z dodawania wielu zdarzeń i sytuacji 
związanych tylko osobą bohatera; w 
mie ten sposób opowiadania jest rażą= |” 
cy. Wierność [iterze pierwowzoru zdra- 
dza brak myśli organizującej na nowo, 
dla potrzeb filmu, materiał literacki. 
Przedostały się na ekran sceny i zda- 
rzenia zbędne, nic nie wnoszące, cza- 
sem nawet groteskowo dublujące myśl 
wyrażoną wcześniej, lub sceny powoła- 
ne do życia tylko dlatego, by mecha- 
nicznie uzasadnić jakieś działanie bo- 
haterów. 

A jednak przy tym wszystkim „Zieło- 
ne kasztany” ogląda się bez poczucia 
straconego czasu. Ponad realiami, jak- 
by niezależnie od dramaturgicznych 
rozwiązań niosą coś krzepiącego: głę- 
bokie przekonanie idealisty o tym, że 
umiejętność rozpoznawania dobra, po- 
czucie moralnego ładu i świadomość 
Pryncypiów to wartości, które nie znik- 
nąz powierzchni ziemi, pozostaną istot- 
nymi drogowskazami dla tych, którzy 
dziś, jutro czy pojutrze zapukają do 
krainy dojrzałości. Potrzeba takiej wiary 
i nam, i dzieciom. Wojciech Fi- 
wek rozumie to znakomnicie. 


ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 


BEZ TEZY 


Rozmowa z Andrzejem Barańskim 


— Szukam raczej na pograniczu lite- 
ratury, wśród literackich autentyków. 
Wiadomo przecież, że rzeczywistość w 
procesie filmowania podlega takim 
transiormacjom, iż na początku pragnę 
mieć przede wszystkim mocne, praw- 
dziwe fundamenty. Nie chcę z fikcji bu- 
dować innej fikcji. Z tych też powodów 
dwukrotnie sięgałem po utwory Walde- 
mara Siemińskiego: jeden z nich — 
„Niech cię odleci mara" — miał charak- 
ter autobiograficzny, drugi — „Kobieta z 
prowincji” — został napisany przez Sie- 
mińskiego, socjologa z wykształcenia i 
z zawodu, na podstawie magnetofono- 
wych nagrań wspomnień autentycznej 
mieszkanki małego miasteczka. 

© Telewizyjny film „W domu”, 

pana fabularny debiut z 1975 r., był 

jednakże obrazem w pełni autorskim. 

, które otrzymał — Złoty Ekran 

76, nagroda za najlepszy debiut tabu- 

w kategorii filmów telewizyjnych 

na Ill FPFF w Gdańsku 1976 — świad- 

czą, że start należał do bardzo uda- 
nych. 

— Ten film miat dla mnie ogromne 
znaczenie, nie tylko dlatego, że byt 
moim debiutem fabularnym. To był jakiś 
punkt zwrotny w moim życiu, wraz z tym 
filmem zaczęło się dla mnie coś zupeł- 
nie nowego. Przy okazji nauczyłem się 
też rezygnować z wielu elementów: w 
pewnym momencie okazało się bo- 
wiem, że ten mój film, robiony przecież 
dla potrzeb telewizji, rozróst się do wy- 
miarów bez mata dwugodzinnego obra- 
zu. Musiałem dokonać zdecydowanych 
skrótów. Tym bardziej, że fabuta filmu, 
choć dość wyraźnie zarysowana, była 


skromna: małe miasteczko, ojciec, mat- 
ka, syn na studiach. Tę opowieść o 
wpisanej w prowincjonalny pejzaż eg- 


go syna, starałem się utkać ze szczegó- 
łów, drobiazgów, na pozór błahych 
scen. Wiele w tej historii było elemen- 
tów autobiograficznych. 


* — Możliwe, ale za moim debiutem na 
dobrą sprawę też kryła się w jakiś spo- 
sób — jako punkt wyjścia czy też odnie- 
sienia — książka. | nigdy by pan zapew- 
ne nie zgadł, że do napisania scenariu- 
sza „ „W domu” skłoniła mnie właściwie 
lektura... „C! " Władystawa Rey- 
monta. Tak, tak... W swoim czasie po- 


rodzaju obowiązkowe 
lektury w szkole. To było dla mnie 
swoiste odkrycie. W „Chłopach” odna- 
laztem np. to wszystko, co mnie urzeka 
w filmach japońskich — choćby sposób 
obrazowania roli przyrody w życiu czło- 
wieka. Dzięki tej powieści zyskałem 
nagle świadomość, że wszystkie pro- 
blemy, pokazane w dla 
mnie filmie czyli w „Nagiej wyspie” Ka- 
neto Shindo, mogę odnależć w rzeczy- 
wistości, którą mam pod bokiem, którą 
znam i wobec której mam jakieś obo- 


prozy. 

— Ale był to również film odwołujący 
się do rzeczywistości znanej mi z au- 
topsji. Przez wiele tat działałem w tea- 
trze studenckim, napisałem około dwu- 


„W domu” 


dziestu utworów dramatycznych, część 
z nich była wystawiana na scenach nie- 
proiesjonalnych i zawodowych. „Wolne 
chwile" opowiadały właśnie o jednym: z 


rym powstata koncepcja „teatru więk- 
szego zaufania”. Polegała ona na tym, 
że aktor stając na scenie mówił na przy- 
kład, że wygłosi Wielką Improwizację, 
po czym wchodził do dźwiękoszczelnej 
kabiny i zamykał drzwi — nikt go wtedy 
nie słyszał ani nie widział — po jakimś 
czasie wychodził i ktaniat się. Reakcja 
publiczności — mogły to być rzęsiste 
brawa lub gwizdy — miała być jak gdyby 
miarą zaufania, którym widzowie obda- 
rzyli aktora. WĄ przeze mnie 
wyłącznie dla potrzeb tego filmu 
koncepcją „teatru większego zaufania” 
zainteresowali się nawet różni prołeso- 
rowie od teatru.. Chciałem pokazać 
pewne autentyczne zjawisko: w drugiej 
połowie lat sześćdziesiątych w teatrze 
studenckim nastąpiło swego rodzaju 
przesilenie. it zyj dd iab- 
strakcyjna umowność zostały dopro- 
wadzone do granic absurdu. Absurdal- 
na stawała się również sytuacja sa- 
mych teatrzyków studenckich: nie bar- 
dzo już było wiadomo czy są to jeszcze 
teatry amatorskie, czy już prolesjonal- 
ne. Atmosiera wokół nich robita się też 
nie najlepsza, były to przecież znamien- 
ne lata. Przyszła w końcu taka chwila, 
że nie było prawie chętnych do pracy, a 
jak już ktoś się zgłaszał, to pytał naj- 
pierw o warunki, ewentualne wyjazdy 
zagraniczne itp. Tak więc, coś się w 
teatrze studenckim skończyło. Dla mnie 
skończyło się również. „Wolne chwile” 
będąc jakąś tam maniiestacją mojego 
oderwania się od przeszłości, wyrażały 
moją tęsknotę za światem prawdziwym, 
konkretnym, bliskim doświadczeniu 


— Kiedy stawiałem w filmie pierwsze 
kroki, zwraCano mi uwagę na godne na- 
śladowania wzorce: właśnie na mały 
realizm. _ Bardziej _ wspaniałomyślni 
wskazywali na kino czeskie. A mnie nie 
pociągało ani jedno, ani drugie. Zapew- 
ne i dziś są tacy, którzy upychają moje 
filmy w szufladce z napisem: „maty rea- 
lizm”, ale jest to w moim przekonaniu 
zabieg zupełnie bezpodstawny. Takie 
kwalifikowanie moich prac jest po pro- 
stu nieporozumieniem, jako że zawsze 
staram się opisywać, czy raczej obrazo- 
wać, rzeczywistość z epickim, często 
nawet ponad miarę, rozmachem. 


— W powieści i filmie rzeczywistość 
oglądana jest oczami młodego człowie- 
ka przed maturą, który zafascynowany. 
nadciągającym „nowym” spostrzega 
tylko anachronizm tego, co odchodzi. 
Wstydzi się np. swojego ojca-skiepił 
rza, ironizuje na jego temat, wymyśla 
dowcipy itd. W opowieść Siemińskiego 
jest jednak w pewien sposób wpisana 
Świadomość „z przyszłości" tego chło- 
paka, świadomość dorosłego już człto- 
wieka, który po latach z nostalgicznym 
rozżaleniem konstatuje, że nie potrafit 
docenić pewnych wartości 
cego świata. Objawem przemijania było 
nie tylko likwidowanie prywatnych skle- 
pików, ale również powolne znikanie z 
małomiasteczkowego krajobrazu spe- 
eco typu ludzi o. PO AZ 


„komunistów”, bo przechodząc koło 
kościoła nie zdejmowali czapek, a w 
nowej rzeczywistości nie bardzo potra- 
fili się odnaleźć. Dla księdza wciąż byli 
komunistami a dla przedstawicieli apa- 
ratu śmiesznymi pozostałościami innej 
epoki... W filmie jest pewna charaktery- 
styczna scena: gdy jeden z takich sta- 
dziataczy umiera, ojciec głównego 
bohatera zgłasza się do sekretarza w 
sprawie urządzenia jakiegoś uroczyste- 
go pogrzebu i dowiaduje się, że „jak 
ktoś cicho żył, to mu na pogrzebie z 
armat nie będą przecież strzelać”. 


pan uwagę na następny utwór Wałde- 
mara Siemińskiego? 

— Ta książka pociągnęła mnie prze- 
de wszystkim bogactwem szczegółów, 
drobnych zdarzeń i obserwacji, jak r 
nież swoją „bezinteresownością”. Nie 
ma przecież w niej żadnej tezy, nie ma 
w gruncie rzeczy tradycyjnie pojętej ak- 
cji, która naginając fakty, zmi 
do jakiegoś określonego celu. Jest o- 
powiedziane po prostu ludzkie życi 
Człowiek się rodzi, żyje, pracuje, w kot 
cu odejdzie z tego Świata. 


© Czy nie obawiał się pan, że owa 
prawda o ludzkiej 


— Nastawienie publiczności jest za- 
pewne dosyć niekorzystne dla kierunku 
moich zamiłowań; cóż, nie jest to u nas 
najlepszy okres do odbioru tego rodza- 
ju obrazów. Dotyczy to zresztą nie tylko 
moich prac, ale również innych filmów. 


„Niech cię odleci mara” 


np. Olmiego, które mi się bardzo podo- 
bają. To prawda, że opowiadam 0 lu- 
dziach niczym się nie wyróżniających, 
zwykłych. Ale przecież filmy biograficz- 
ne 0 tzw. ludziach wybitnych też rozcza- 
rowują. Najistotniejsze prawdy kryją w 
sobie opowieści właśnie o zwykłych lu- 
dziach, bo w nich każdy może odnaleźć 
siebie. Zresztą sam podział ludzi na 


cji”, 
przedstawionych w filmie oblana 
jest w jakimś sensie osobą niezwykłą. 
Sposób odbierania przez nią Świata 

w 


swoiście jaśniejąca na tle pokazywanej 
rzeczywistości, dlatego nie chciałem 
obsadzać w tej roli aktorki z „szufladki”: 
kobieta prowincjonalna. Ewa Dałkow- 
ska watki się z tego zadania wspa- 


— Cóż, pewne zjawiska uruchamiają 
w nas mechanizmy twórcze, inne nie, 
jeden rzeżbiarz świetnie pracuje w mar- 
murze, drugi, powiedzmy, w... marmola- 
dzie. Trzeba przede wszystkim czuć 
tworzywo. Dla mnie wartość prowincji 
kryje się głównie w ludziach, ich Le 


nuje: wiadomo, że jest tyle a tyle figur, 
to jest koń, ato wieża, koń rusza się tak, 
a wieża — tak. | oczywiste jest, że jeśli 
koń zaczyna nagle biec w linii prostej 
przed siebie, od razu zostaje to zauwa- 
żone. Tu nie można być sztucznym, bo 
łatwo stać się śmiesznym. Tak więc, 
gdy mówię o „ludziach z prowincji”, to 
sądzę, że mówię o sprawach ważnych i 
prawdziwych. 

© Czynie odzywają się tu czasem 
jakieś osobiste sentymenty? 

— Fakt, że sam pochodzę z małego 
miasteczka, bo Pińczów jest niewielkim 
miastem, nie jest tutaj, proszę mi wie- 
rzyć, najważniejszy. Choć zapewne w 
jakimś tam stopniu wszystko zaczęło 
się od wspomnień czy może, jak po- 
wiedziałem wcześniej, od tęsknoty. I to 
tęsknoty za lepszą prowincją niż jest w 
rzeczywistośc. W końcu jednak w 
moich filmach staram się nie tylko wier- 
nie odwzorowywać krajobraz prowin- 
cjonalny, ale próbuję również wydobyć 
zeń swoiste piękno, jakąś bardziej uni- 
wersalną prawdę. | jakąś poezję... bo 
przecież z małym miasteczkiem wiąże 
się pewnego rodzaju poetyka. Nie cho- 
dzi tu o małomiasteczkową rodzajo- 

raczej o skalę tego Świata. Tutaj 
rzeczy, problemy, zdarzónia nie przy- 
bierają wymiarów największych, ale 
wszystkie są obecne. Wydaje mi się, że 
właśnie małe miasteczko z jego układa- 
mi międzyludzkimi i systemem wartości 
stanowi najwierniejszy mikromodeł na- 
szego społeczeństwa. 


Krzyszto! Klersznowski, Jacek Chmielnik I Leon Niemczyk w „Vabank” Juliusza Machuiskiego 


„„Vabank” górą 


Niespodzianki 
plebiscytowe 


Doroczny konkurs-piebiscyt_najpopular- 
niejszego pisma filmowego w Związku Ra- 

owietskiego Ekranu" — przy. 
niósł odpowiedzi od 35764 czytelników. To 
się nazywa zainteresowanie! Nic dziwnego. 


igor Kostolewski 


że wyniki są starannie analizowane i omawia: 
ne. podobnie jak dane socjologiczne re. 
spondentów — wykształcenie, zawód, wiek, 
miejsce zamieszkania. To przecież dane o 
widzu kinowym, który zmienia się z roku na 


Fot. Sowietskuj Film 


rok. Okazato się, że 48,5 procemi odpowiada- 
jących odwiedza kina raz w miesiącu, raz w 
tygodniu — 34,4. W porównaniu z rokiem u- 
biegtym wzrosta nieznacznie ilość respon- 


dentów z wyksziałceniem średnim i wyż 
szym, wywodzących się z dużych miast. Naj- 
liczniejsza grupa to widzowie w wieku od 18 
do 24 lat, najmniej liczna — powyżej czter- 
dziestki... Tak, to już wiek telewizyjny! 

Jak co roku wybrano najlepsze i najgorsze 
filmy. Zacznijmy od miłej wiadomości: pierw- 
sze miejsce na liście najlepszych pozycji z 
krajów socjalistycznych zajmuje „Vabank” 
Juliusza Machulskiego — obok „Carmen”, tej 
baletowej, Carlosa Saury, wyróżnionej jako 
najlepszy film z krajów zachodnich. Na liście 
rodzimej produkcji pierwsze miejsce zająj 
wyświetlany właśnie na naszych ekranach 
melodramat z lat wojny „Fikcyjny ślub” Alber- 
ta Mkrtczana, a igor Kostolewski, grający rolę 
główną uznany został najpopularniejszym ak- 
torem. A oto kolejne tytuły: „Najurodziwsza i 
najbardziej pociągająca” — komedia: „Mamo. 
ia żyję!” — film wojenny; „Mrożona wiśnia” — 
współczesny dramat obyczajowy: „Wielkie 
zwycięstwo” — epos wojenny; „Sukces' — ka- 
meralny film psychologiczny; „Mój przyjaciel 
iwan Łapszyn” — dramat psychologiczny: 
„Oddzia!” — film wojenny; „W niewoli u Wikin- 
gów" — przygodowy film młodzieżowy; „Zi- 
mowy wieczór w Gagrach" — musical. Jelena 
Saionowa uznana została najpopularniejszą 
aktorką za rolę w „Mrożonej wiśni”, Rołan 
Bykow — mistrzem epizodu, Monica Vitti — 
najlepszą aktorką zagraniczną. Na koniec za- 
skoczenie: olo na liście filmów najgorszych 
znalazł się musical Przyszłam i mówię” z 
Ałtą Pugaczową 


Kino 


Fakty 


Siergiej Bondarczuk, który przedstawił w 
Cannes swój film „Borys Godunow", opuścił 
festiwal ze wstępnym kontraktem z firmą 
Cannon na realizację „Zbrodni i kary” według 
Dostojewskiego — „w języku angielskim i z 
amerykańską obsadą”. 


* 


Franco Zefirelli, którego operowy „Otello” z 
muzyką Verdiego znalazł się już w kinach, 
przygotowuje realizację filmu „Florentyńczy- 
cy” (I Fiorentini) o spotkaniu dwóch genial- 
nych artystów: Michała Anioła i Leonarda da 
Vinci. 

* 


Kathleen Tumer i Robert De Niro otrzymali w 
Barcelonie katalońską nagrodę filmową 
„Sant Jordi" dla najlepszych aktorów. Kath- 
leen otrzymała ją za role w „Honorze rodziny 
Prizzich” i „Zbrodniach z namiętności”, zaś 
Robert De Niro za „Kiedyś w Ameryce". Za 
najlepszego aktora hiszpańskiego uznany 
został Fernando Rey (El caballero del dra: 
9on). „A statek płynie” Federico Felliniego 
otrzymał nagrodę dla najlepszego filmu za- 
granicznego. 


W pośpiechu 


Kartka z Hollywood 


Gitara i diabeł 


Blues — najstarsza i, jak twierdzą znawcy. 
najpiękniejsza muzyka amerykańskich Mu- 
rzynów. Czy biały chłopak z Long Isłand po- 
trafi na swej gitarze dobrze zagrać bluesa? 
Odpowiedź nie jest wcale taka prosta. Nie- 
którzy uważają. że bluesa trzeba mieć we 
krwi, że tej muzyki nie można się nauczyć 
Jednak Ralph Macchio w filmie „Rozstajne 
drogi” (Crossroads) Waltera Hilla gra białego 


gitarzystę z klasycznym przygolowaniem, p coma 
który okazuje się wirtuczem bluesa. 

Ale też Eugene jest opętany bluesem. Stu- zaczyna się wędrówka — klasyczny motyw a- Karate Kid”. Powtórzył ją zresztą w drugiej 
dent słynnej szkoły Juiliarda zaczyna zda- _ merykańskiego kina i powieści od czasów części, powstałej na lali powodzenia tej opo 
wać sobie Sprawę, że muzyka klasyczna jest __ Hucklebery Finna opisanego przez Marka __ wieści o słabym chłopcu, który u japońskie- 
dla niego pułapką. Blues staje się jego ob- _ Twaina Ę 9o mistrza poznaje tajniki wschodnich walk 
sesją. Stara się poznać dzieje tej muzyka, gro Trudno o mniej dopasowaną parę. Stary, __ a przede wszystkim ich filozofię 
madzi nagrania — i marzy © odnalezieniu le- __zgryźliwy Murzyn i. biały chłopak z włoskiej Na drodze pojawi się także dziewczyna, 
gendamnej. nigdy nie zapisanej melodii Ro- rodziny. Ale jest to również duet muzyczny. _ zbunłowana autostopowiczka (Jami Gerz) 
berta Johnsona. Zna ją stary, czamoskóry __ Wilie gra na organkach. Blues rozbrzmiewa To ona pomoże wciąż niepewnemu chłopcu 
muzyk i śpiewak Wilie Brown (gra go rów. na ekranie i spoza ekranu. Kompozytorem __ uświadomić sobie własną wartość. A także 
nież muzyk — Joe Seneca). Eugene trafia na jest znakomity Ry Cooder. A 25-letni Ralph _ stanąć do niezwyklego muzycznego poje 
jego ślad w szpitalnym więzieniu w Nowym  Macchio uczył się grać na giłarze u Arlena dynku — z „gitarzystą diabła”, którym jest na 
Jorku. Egzaltowany i naiwny chłopak wydaje Rotha. Zawsze marzyłem o tym, żeby zostać ekranie Śieve Vei ze słynnego dziś żespołu 
się znużonemu więżniowi nieznośny, obiecu- gitarzystą — mówi. Ale Eugene mnusiat umieć _ Dawda Lee Rotha. Poetycki, chwilami surrea. 
je jednak nauczyć go zapomnianego bluesa grać w każdym możliwym stylu. Wiedziałem, _ listyczny film wypełnia muzyka. © bluesie 
w zamian za pomoc w ucieczce. Bo stary że jeśli nie będę przekonywający w swoim __ mówi się, że wywołuje stany mistyczne. Ten 
muzyk ma pewien mroczny interes do zała-  muzykowaniu, film przepadnie. Mimo wszyst- __ film może tego nie potwierdza, ale z pewnoś 
iwienia: przed laty na rozstajnych drogach ko gitara to coś tatwiejszego Od karate. cią przysporzy bluesowi wielbicieli 
gdzieś w stanie Missisipi dobił targu z dia Ta ostatnia uwaga odnosi się do roli którą i=4 

siph Macchio I Joe Seneca fot. Columbia błem oddając duszę za sławę i fortunę. llak _ Macchio z sukcesem zagrał w filmie „The soRELL 
Życie jest zbyt krótkie! Kiedy chce się czegoś dokonać i ma się po temu kwalitikacje, nie wolno __ Jean-Paula Belmondo, niedawno nagrała płytę i wideoklip „Crazy About You", teraz szykuje 


zwlekać. Tyle czasu już zmarnowatam. występ na estradzie. Jest piosenkarką rockową. Aktorką — pod warunkiem, że znajdzie odpo. 


Piękna Brazylijka Carlos Sottomayor spieszy się. Wystąpiła w filmie „Le margina!* u boku wiednią rolę. Być może znowu w filmie z Belmondo? 


Fot. Cine Revue 


Plon dwuletniej pracy 
wym Festiwalu Filmów Fabul 


Pasje 


tym_ roku, wprowadzając 
sekcję informacyjną, po 
raz pierwszy umożliwiono 
widzom festiwalu obejrze- 


nie praktycznie całej, poza filmami dla , 


dzieci, produkcji filmowej NRD prze- 
znaczonej do wyświetlania w kinach. O- 
Czywiste jest, że śledząc przebieg takiej 
imprezy, szuka się cech łączących 

przedstawione dzieła, ale też filmów, 
które by zdecydowanie wybiły się po- 
nad ogólny poziom. Przed dwoma laty 
„Pobyt” Franka Beyera według powieś- 
ci Hermanna Kanta pozostawił daleko 
za sobą wszystkie inne filmy. Tym ra- 
zem jednak takie zjawisko nie wystąpi- 
to. Zwłaszcza filmy konkursowe można 
było uznać za filmy równych szans, co 
zresztą znalazło swój wyraz i w werdyk. 
cie jury profesjonalnego i w werdykcie 
jury publiczności. I tak jury publiczności 
(któremu przewodziła tyleż urocza co 
pełna werwy Angelika Junge! z woje- 
wódzkiego centrum literackiego) wy- 
mienia w swym orzeczeniu aż osiem fil- 
mów, spośród których wybrało osta- 
tecznie „Pół życia” (Halfte de Lebens) 
Hermanna Zschoche, zaś jury prołesjo- 
nalne — pod stałym jak dotąd kierow- 
nictwem prot. dr. Lothara Bisky — po- 
dzieliło główną nagrodę pomiędzy 
„Dom nad rzeką” (Das Haus am Fluss) 
Rolanda Grała i „Tango blond” (Blon- 
der Tango) Lothara Wameke. Jury pu- 
bliczności stwierdziło ponadto, że „nie 
było wśród filmów konkursowych ani 
jednego, który by nas pozostawiał chło- 
dnymi. Każdy poruszał jakąś strunę, 
dawał impulsy do własnych przemyś- 
leń, do zrozumienia siebie samych... 
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Jedenaście filmów w konkursie, tyleż w sekcji informacyjnej. 
wytwórni DEFA pokazano na IV Narodo- 


w Karl-Marx-Stadt, odby- 


wającym się w czterdziestym roku istnienia wytwórni. 


Można oczywiście próbować ułożyć 
obrazy w pewne logiczne ciągi, zwłasz- 
cza że z kilku filmów współczesnych 
nieomal samo przez się powstaje coś w 
rodzaju serialu obrazującego koleje ży- 
cia młodego człowieka w NRD. Oto 
Stefan — właśnie kończy 18 lali jest „Od 
dziś dorosły” (Ab heute erwachsen) 
Gunthera Scholza, wyprowadza się z 
domu, próbuje smaku samodzielnego 
życia. I następny — także Stefan, w „Kar- 
miciełu rekinów” (Haifischfitterier) Er- 
wina Stranki, nieco starszy, jest kierow- 
cą w firmie spedycyjnej. Powołany do 
wojska postanawia przeżyć ostatnie 
dziesięć dni w cywilu tak, by „wstrząs 
nąć światem”. Nie wstrząsa, nie doko- 
nuje czynów wielkich, ale na pewno po- 
zostaje w pamięci kilku osób, w których 
życie się wtrącił i tak czy inaczej dopo- 
mógł. Potem są bohaterowie filmu „Ete 
(Ete und Ali) Petera Kahane, oni 
już zostali przeniesieni do rezerwy i wy- 
ruszają razem na sziaki dorosłego ży- 
cia, co prowadzi do wielu poważnych 
ale też wielu niezwykle komicznych sy- 
tuacji. Kolejny bohater „serialu” — Rolf 
Reider w filmie „Kask brygadzisty” (Der 
Hut des Brigadiers) Horsta E. Brandta 


niądze na budowę domu dla rodziny. 
Porywczy, skłonny do podejmowania 
decyzji czasem dość niezwykłych, zo- 
staje w końcu szefem brygady budo- 
wianej z perspektywą pozostania w sto- 
licy przez dałszych kilka lat. 

W ogóle podziw budzi upór. z jakim 
twórcy NRD usiłują przenikać proble- 


„Tango blond”, reż. Lothar Warneke 


JERZY 
TRAFISZ 


codzienności 


matykę współczesną w jej różnych 
warstwach, przekrojach, sytuacjach i 
nawet grupach wiekowych. Może to 
zresztą sprawa nie tyle uporu twórców, 
ile ściśle określonej polityki programo- 
wej kinematografii, w każdym razie owa 
problematyka współczesna od lat do- 
minuje w produkcji filmowej, przyno- 


sząc utwory bardziej lub mniej udane, 
które jednak — w sumie — tworzą jakiś 
syntetyczny obraz rzeczywistości kraju i 
jego mieszkańców. W tym roku dokład- 
nie połowa filmów festiwalu to te właś- 
nie, których akcja rozgrywa się tu i te- 
raz, w dzisiejszej NRD, wśród spraw 
nurtujących dziś właśnie mieszkańców 


warsztatowy, choć ciągle jeszcze brak 
im tego czegoś, co jest w stanie ocza- 
rować lub choćby tylko przyciągnąć 
masową widownię, brak im pełni swo- 
body i dowcipu, tempa i dramatyzmu, a 
może fantazji i wyobraźni, a więc tych 
elementów, które by zastąpiły lub choć 
tylko wzbogaciły płynące z życia i z ek- 
ranu nauki. Tym co po festiwalu zostało 
w pamięci, są nie tyle poszczególne fil- 
my, ile wykreowani w nich ludzie, właś- 
nie ludzie — bo przecież trudno mówić o 
postaciach, gdy w grę wchodzą życio- 
we, prawdziwe osobowości. Czasem 
jest to zasługa scenarzysty i reżysera, 
czasem zasługa kunsztu aktorskiego. 
artysty który wydaje się dominować nie 
tylko nad filmem, ale może nawet i nad 
intencją reżysera. Tak było w filmie „Od 
dziś dorosły”, gdzie kapitalna kreacja 
„utty Wachowiak zmieniła kompletnie 
proporcje pomiędzy zamierzeniem 
twórczym a efektem ekranowym. Opo- 
wieść o młodym człowieku dążącym do 
dorosłości schodzi na drugi plan wo- 
bec tragedii samotnej matki, która całe 
życie, wszystkie uczucia i nadzieje po- 
święciła dziecku i w swej matczynej za- 
borczości nie jest w stanie pojąć jego 
prawa do samodzielnego życia poza 
kokonem opieki, tkliwości i nieustannej 
kontroli. 


le były przecież i takie oso- 

bowości, które z założenia 

miały być dominantą filmu 

Oto Rogelio (Alejandro Quin- 
tana Conreras) — młody Chilijczyk, zmu- 
szony do emigracji po rebelii Pinoche- 
ta. Wybiera pobyt w NRD, pracuje jako 
operator światła w teatrze, znajduje 
przyjaciół, opiekę, zyskuje poczucie 
bezpieczeństwa. Jednak w listach do 
rodziny w Chile opisuje nie rzeczywis- 
tość, która go otacza. lecz swoje marze- 
nia. Pisze o rzekomych aktorskich suk- 
cesach, o miłości i małżeństwie z uro- 
czą Cornelią, koleżanką ze sceny, o ich 
dziecku. W pewnym momencie przera- 
sta go własna mitologia, zaczyna cią- 
żyć... Ta opowieść o emigrancie na 
gościnnej ziemi zmieniła się w pewnym 
momencie w studium nostalgii i marze- 
nia o powrocie do ojczyzny. | znowu 
całe filmowe tło przesłonił człowiek 
żywy, prawdziwy o którym wiemy i bar- 


dzo wiele i bardzo mato. akurat tyle, co 
o wielu innych obok nas, a których 
przeżycia budzą jednak jakiś niepokój. 
współczucie, chęć pomocy. 

Bez mata w każdym filmie konkurso- 
wym pojawiata się postać, która w pe- 
wien sposób wbijata się w pamięć, któ- 
rą się zna, lub znać powinno, o której 
wiadomo albo i nie — jak powinna za- 
chować się w określonych sytuacjach 
Taką postać stworzył także Roman Ka- 
miński w „Kasku brygadzisty”. Bez nie- 
go mielibyśmy do czynienia z produk- 
cyjniakiem o pracy młodzieżowej bry- 
gady budowlanej w stolicy NRD. Jed. 
nak i tu osoba Rolfa Reidera odsuwa na 
daleki plan samą opowieść. Oto pozy- 
tywny bohater okazuje się bardzo nie- 
wygodny dla wszystkich. Dla kierowni- 
ka budowy, który karnie przenosi go z 
betoniarni do pracy w brygadzie i dia 
nowych kolegów, kiedy pracuje jak o- 
pętany w lejącym deszczu, lub gdy roz- 
bija butelkę wódki, która wtaśnie miała 
być wypita, wreszcie, kiedy odmawia 
pracy w sobotę. Reider przyjechał tu 
żeby się dorobić, żeby jak najszybciej 
zbudować swój dom i ustabilizować ży- 
cie rodzinne. A jednak gdy trzeba — 
wbrew kierownikowi budowy, a nawet 
wbrew kolegom zakłada kask brygadzi- 
sty, który mu nieraz zaciąży, gdy podej- 
mie niewłaściwe decyzje... Przed nim 
dodatkowe lata pracy i jeszcze rzadsze 
kontakty z rodziną. Reider stale się 
zmienia, jest czuty i spokojny w domu, 


Główna ex aequo: DOM NAD RZEKĄ (Das Haus am Fluss). reż. Roland Grat 


oraz TANGO BLOND (Blonder Tango), reż. Lothar Wameke; 
Najlepsza reżyseria: RAINER SIMON za film KOBIETA | OBCY (Die Frau und der Fre- 


Najlepsze kreacje aktorskie: CHRISTINE SCHORN w filmie „Dziwna miłość” (Eine son- 
derbare Liebe), reż. Lothar Wareke i ALEJANDRO QUINTANA CONTRERAS w filmie 


„Tango blond”; 


Najlepsze debiuty aktorskie: KATHRIN WALIGURA w filmie „Kobieta i obcy” oraz JÓRG 
SCHUTTAUF w filmie ETE 1 ALI (Ete und Ali) reż. Peter Kahane; 

Najlepsze role i: JOHANNA SCHALL w filmie „Tango blond” i HANS UWE 
BALER w filmie „Gdy inni milczą” (Wo andere schreiben). reż. Ralf Kirsten; 


porywczy, często zbyt porywczy i zbyt 
szybki w podejmowaniu decyzji, nie za- 
wsze potrafi działać w kolektywie, choć 
często odczuwa tę konieczność — ot, 
po prostu człowiek, jak wielu innych. 
Ale nie tylko w filmach o tematyce 
współczesnej ludzie stali się ważniejsi 
od samego filmu. Także w tych sięgają- 


„Kask brygadzisty”, reż. Horst E. Brandt 


ilm „Pół życia” (Halfte des Le- 
bens) Herrmanna Zschoche: 
ten trochę melodramat, trochę 
vie romancće przybliża postać 

poety i prozaika Friedricha Hólderlina, 

prekursora niemieckiego romantyzmu. 

Film pokazuje dziesięć najważniejszych 

lat jego życia: praca nauczyciela w 

domu bankiera Gontarda, miłość do 

żony barona, krótkie spełnienie tej mi- 

tości, utrata pracy, śmierć ukochanej, 

utrata nadziei na rewolucję w Niem- 
czech, wreszcie szałeństwo i odosob- 
nienie w klinice w Tybindze. Jest rok 

1806, Hoólderiin przeżyt trzydzieści 

sześć lat, następne trzydzieści sześć, 

już do śmierci, pozostanie tam. Hólder- 
lina gra Ulrich Muhe — znakomita krea- 
cja, znowu rola ponad film. 

1 jeszcze kilka słów © dwóch filmach, 
które w historii kinematografii NRD 
znajdą na pewno swoje miejsce. Oba 
są filmami o wojnie, a raczej przeciw 
wojnie. Pierwszy, znany widzom tego- 


( 
cych do historii. Oto Clara Zetkin (Gud- 
run Okras) — stara, ciężko chora kobieta 
powraca do Niemiec ze Związku Ra- 
dzieckiego, by jako najstarsza postan- 
ka wygłosić przemówienie na otwarcie 
parlamentu. W tym rzekomo jeszcze 
ciągle demokratycznym państwie ko- 
munistyczna posłanka musi potajemnie 
przedostawać się do kraju i do Reich- 
stagu, by stanąć w obronie pokoju, o- 
strzec przed f . Mówi się: 
piękny portret kobiety i komunistki — 

— ale jednocześnie znowu żywa, praw- 
dziwa osobowość. 


rocznych Konfrontacji to „Kobieta i 
obcy” (Die Frau und der Fremde) Rai- 
nera Simona, nagrodzony na Między- 
narodowym festiwalu w Berlinie Za- 
chodnim w ubiegłym roku. Historia 
dwóch żołnierzy niemieckich, którzy 
dostali się do niewoli w czasie pierw- 
szej wojny Światowej. Jednemu udaje 
się uciec i dostać do domu drugiego. 
Ze zwierzeń, marzeń i wspomnień przy- 
jaciela zna każdy zakątek jego domu, 
każdy drobiazg z jego dawnego życia, 
nawet każde znamię na ciele żony tam- 
tego. Postanawia zająć miejsce kolegi, 
którego uważa za nieżyjącego. Kobieta 
wie, że to nie jest mąż, ale poddaje się 
sugestii, on natomiast ulega własnej 
mistyfikacji, całkowicie identyfikuje się 
z dawnym towarzyszem niedoli, żyje 
jego życiem. Troje bohaterów filmu, to 
ludzie, którzy zatracili swoje ja, którzy — 
twierdzi reżyser — „nie są szaleńcami”. 
W potocznym tego słowa znaczeniu są 
całkowicie normalni. To wojna wyrzuci- 
ła ich z codzienności. To normalni, zwy- 
kli ludzie w nienormainym, niezwyktym 
czasie”. 


1 „Dom nad rzeką” Rolanda Grafa o- 
party na opowiadaniu Friedricha Wolfa 


„Dom nad rzeką”, reż. Roland Grit 


„Rosyjski kożuch”. Opowiadanie po- 
wstało w 1942 roku w ZSRR, gdzie pi- 

sarz przebywał na emigracji. Wolf znał 
obiektywną sytuację wojny, ale potrafit 
także ocenić stan psychiczny swych 
ziomków będąc w stałym kontakcie z 
żołnierzami niemieckimi z obozów je- 
nieckich. Film koncentruje się wokół ro- 
dziny opartej na czterech filarach — 
czterech kobietach — mace Voss (Jutta | — 
Wachowiak) i jej trzech córkach. Emmi 
(Corinna Harfouch) prawdziwa „żona 
wojownika”, popełnia samobójstwo na 

wieść o śmierci męża. Dziewczęca Lis- 
beth (Adrianne Borbach) jest przyjaciół- 

ką Ferdynanda, antyfaszysty prowadzą- 
cego walkę dalej po wyjściu z kacetu. 
Trzecia — Agnes (doskonała rola Katrin 
Sass) marzy o rosyjskim kożuchu. Ma- 
rzenie się spełnia za cenę kalectwa 
męża. 

Pisałem o dominującej w kinemato- 
grafii NRD tematyce współczesnej. Ale i 
usytuowańe w historii filmy Simona i 
Grała mają współczesny wydźwięk. 
Kontynuując najlepsze tradycje ani 
wojenne kina NRD, znaczone dziełami 
Staudtego, Maetziga i Konrada Wolfa, 
są ponadczasowe, zawsze aktualne. 


„Pół życia” reż. Herrmann Zschoche 


© Czy istnieje jakaś nić tącząca 
pańskie role filmowe? 

— Grałem postacie tak różnorodne, 
że znaleźć dla nich jakąś cechę wspól- 
ną byłoby trudno. Prędzej niż poszcze- 
gólne role dałoby się wyodrębnić grupy 
filmów o podobnym charakterze. Np. 
„Martwy sezon” i „Gdzie jesteś, Ody- 
seuszu”. Oba mówią o czekistach nie 
szczędzących życia w walce z wrogiem. 
Oba podejmują temat bohaterstwa i 
poświęcenia. Z kolei w filmie „Ucieczka 
Mr Mckinleya" według powieści Leoni- 
da Leonowa grałem małego, nikomu 
niepotrzebnego człowieka, strasziiwie 
samotnego w ogromnym kapitalistycz- 
nym świecie. Mam w dorobku role Goi i 


Jego nazwisko w czołówce to znak jakości filmu. Mistrzostwo 
profesjonalne, niekonwencjonalny styl gry i życiowy realizm 
cechują wszystkie jego role. A ma ich w dorobku ponad dwa- 
dzieścia, w większości gtównych. 


AKTOR MOŻE 
ZAGRAĆ 
WSZYSTKO 


Spotkanie z Donatasem Banionisem 


Beethovena. Praca nad ekranowyri wi- 
zerunkami tych tytanów sztuki pobudzi- 
ta mnie w swoim czasie także do prze- 
wartościowania moich własnych poglą- 
dów na sztukę. 

© Jest pan również autorem sce- 
nariuszy. Czy pisząc myśli pan o kon- 
kretnej kategorii widzów? 


— Oczywiście. Myślę o tym i ja, i re- 
żyser. Jedne tematy bliższe są młodzie- 
ży. drugie starszemu pokoleniu. Cza- 
sem zdarzają się przyjemne niespo- 
dzianki. Kręcąc z reż. Algimantasem 
Grikavićiusem „Fakt” myśleliśmy, że ta 
filmowa rekonstrukcja tragedii spalonej 
przez hitlerowców litewskiej wioski 
zainteresuje raczej ludzi, którzy sami 


Z Regimantasem Adomaitisem i Lajmonisem Norejką w „Nikt nie chciał umierać" Vytautasa Żałakevićiusa 


Pzć. prawdę o t: 


przeżyli wojnę. Tymczasem „Fakt” gre- | _— 90 procent tego co zrobiłem. Czas 
mialnie oglądała młodzież, pragnąca | biegnie, filmy starzeją się, jak ludzie. 
lamtych czasach. Oglądając utwory sprzed lat czuję, że 


coś jakby trzeszczy, że teraz zrobiłbym 
to inaczej. To oczywiście kwestia do- 
świadczenia. Myślę, że podobne od- 
czucia ma reżyser i inni aktorzy. 


© Którą ze swoich ról lubi pan naj- 
> 


—Vaitkusa z filmu Żalakevićiusa „Nikt 
nie chciał umierać". Dwadzieścia lat 
temu dostałem za nią nagrodę na 
wszechzwiązkowym festiwalu. Dla po- 
czątkującego aktora był to ogromny 
sukces. Był to również pierwszy w mo- 
jej karierze film wojenny. Chciałbym 
jeszcze zagrać w filmie pokazującym 
pierwsze dni wojny, kiedy wszystko 
było wielką niewiadomą, kiedy byliśmy 
pełni optymizmu i wiary w szybkie zwy- 
cięstwo. Rzeczywistość zburzyta nasze 
nadzieje. 

Wdzięczny jestem Żalakevićiusowi 
za powierzenie mi roli Vaitkusa. Cho- 
ciaż grałem niewielkie role w jego 
wcześniejszych filmach — m.in. w „Kro- 
nice jednego dnia” — bytem straszliwie 
spięty przed kamerą. Przyzwyczajony w 
teatrze do grania zgodnie z chronologią 
zdarzeń, nie potrafitem grać na wyrywki, 
dziś sceny finałowe, jutro — początek, a 
pod koniec zdjęć — środek. Żalakevi- 
€ius jednak mi zaufał. 


© Jak buduje pan rolę? 

— Przede wszystkim staram się prze- 
niknąć istotę charakteru postaci, zrozu- 
mieć logikę jej postępowania. Trzeba 
wiedzieć o swoim bohaterze możliwie 
jak najwięcej, znacznie więcej aniżeli 
dowie się o nim widz. A to jest niemoż- 
liwe jeśli w duszy pustka. 


Z Natalią Bondarczuk w „Sołaris” Andrieja Tarkowskiego 


— W aktorstwie nie ma granic. Praw- 
dziwy aktor może zagrać wszystko. Pod 
jednym wszakże warunkiem: że wie w 
imię czego to robi, co swoją rolą chce 
przekazać ludziom. Wówczas żadne 
emploi nie ma znaczenia. 


© Prawdziwy aktor. Co pan przez 
to rozumie? 
— Taki, który ma wiedzę i rozum. 


© Pańskie piany? 

— Od czterdziestu lat pozostaję wier- 
ny scenie maleńkiego teatru w maleń- 
kim litewskim  Poniewierzu. Jestem 
głównym reżyserem tego teatru, i z nim 
związane są moje najbliższe plany. A 
kino? W ubiegłym roku wystąpiłem w 
dwóch filmach, ale porozmawiamy o 
nich gdy znajdą się na ekranach. 


Rozmawiał 
IGOR DUMKIN 


List z Krakowa 


Debiut filmowy 
Malickiej 


awsze mi się wydaje — 


Historia Filmu Polskiego, LI, w ogółe 
nie wymienia Malickiej w obsadzie tego 
„dramatu serca kobiecego”. A byta to 
Obsada co się zowie: Jadwiga Smosar- 
ska, Józet Węgrzyn, Feliks Parnell, An- 
toni Fertner, Stetan Jaracz, Aleksander 
Zelwerowicz, Józef Śliwicki, Hanka Or- 
donówna... Bo film zrealizowała wytwór- 
nia „Sfinks”, a dewizą jej dyrektora, A- 
leksandra Hertza, było swoim roman- 

i zapewnić 


sowym tragediom „firmo- 
wych” wykonawców — nawet wbrew ich 
dyspozycji do typu roli. 

Kinematografię polską dopad! wtedy 
kryzys: podatki, inflacja, dewaluacja — a 
wkrótce miało być jeszcze gorzej, bo 
prześwitywało już tzw. dno gospodar- 
cze i ideowo-artystyczne. Ale nas nie 
zajmuje dziś ogólna sytuacja, lecz tylko 
jeden film i jedna aktorka. A więc do- 
świadczony i przodujący „Sfinks” kon- 
tynuuje mimo wszystko swoją „złotą 
serię" i w kinie „Palace” na Chmielnej 
przedstawia PT. Publiczności „wielko- 
miejski dramat erotyczny w 7 aktach z 
prologiem”. 

Mamy rok 1923. Maria Malicka wy- 
stępuje na scenie krakowskiego teatru 

„Bagatela”, m.in. w sztuce Niccodernie- 

go „Świt, dzień i noc” z Aleksandrem 
Węgierko. Spodziewano się, że przed- 
stawienie pójdzie ze trzy razy, bo któż- 
by chciał oglądać dwuosobowy spek- 
taki? — poszło zaś razy kilkadziesiąt. (W 
sumie — do roku 1956 — Malicka z róż- 
nymi partnerami data około 5000 przed- 
stawień tej sztuki!). 

Władysław Rabski — krytyk wpływo- 


Warszawskim”, że gdyby ową sztukę 
wystawić w stolicy i grać z Osterwą, 
miałaby setki kompletów. Pani Maria do 
dziś dostownie pamięta ten tekst. Oste- 


Krakowa do Warszawy, gdzie w jego 
Teatrze Małym występowała w „Świ- 
cie”, a potem w Polskim jako „Święta 
Joanna” Shawa. 

1 oto ta święta i wzniosła, niewinna, 
stodka i wiośniana dziewczyna zh 


pierwszą w życiu propozycję 

„Niewolnicy miłości” — rolę nieszczęśli. 
wie zakochanej... prostytutki! Charakte- 
ryzator bardzo się nabiedził, żeby odjąć 
naturalny wdzięk tadnej buzi, ślicznej 
cery i pięknych oczu, silnie podkrążając 


Z samej pracy „na planie” niewiele 
już pamięta, byt to zresztą epizod, kilka 
scen — głównie z Parnellem jako alfon- 
sem, zazdrość o niego zżerała Smosar- 
ską jako tytułową bohaterkę filmu. 
Rzecz rozgrywała się w spelunkach i 
zaułkach, w środowisku opryszków 
warszawskich, którzy niecnie chcieli 
użyć owej „niewolnicy” do okradzenia 


sieniem”, ale krytyk Andrzej Włast 3 
tani sentymentalizm i i napliszoną sym- 
bolikę, a Irzykowski zapienił się Z iryta- 
cji, gdy przyszło mu ocenić to naiwne 
dzieło, do którego należało — jak pisał — 
wynająć autentycznego apasza jako 
rzeczoznawcę i doradcę, aby nie byto 
tak „bardzo złe i jako literatura, i jako 


kino”. Ów „partacki” scenariusz sprepa- 
rował w duchu epoki pułkownik-legio- 
nista i poeta-nowelista, Józef Relidzyń- 
ski, mąż znanej aktorki Wandy Jarsze- 
wskiej (późniejszy cenzor, kierownik 
Centralnego Biura Filmowego MSW). 
Jako reżyserzy figurowali pp. Jan Ku- 
charski (po swym debiucie przy realiza- 
cji „Tajemnicy przystanku tramwajowe- 
go”). Stanistaw Szebeko oraz drama- 
turg i popularyzator kina Adam Zagór- 


wytworny pan, bardzo zajęty Smosar- 
ską — przywołuje go z pamięci pani Ma- 
ria. A Kucharski? Czy to nie ten sam, 
który później wyjechał do Londynu, a w 
czasach krakowskich, gdy byłam na 
scenie autentyczną, bo 16-letnią Danu- 
sią w „Krzyżakach”, grat Zbyszka? 

Jak się polem układały kontakty z 
partnerami z „Niewolnicy miłości”? — 
Śliwicki, świetny aktor, został prezesem 
ZASP- -u i ojcem chrzestnym 


wolał, by grała to bardziej „ Oęska” Mo- 
dzelewska; dopiero po premierze zapa- 


„Don Carlosie", z Fertnerem nie współ- 
pracowałam już nigdy więcej. Z Jara- 
czem ież nie — o, przepraszam, grałam z 
nim później w filmie „Pan Twardowski”. 


księżniczka Juliana (r. 1937). Mieszkaty- 


śmy w „Patrii”, u Kiepury. Poznałyśmy 
wówczas jego 


trusewicz i wkrólce został mężem Smo- 
sarskiej... 

— Uważałam się za szalenie zaszczy- 
coną, że nie znając jej jeszcze, mogłam 
wystąpić w „Niewolnicy miłości” obok 


ć "hyba 
nie zagratam swej roli dobrze, bo zupeł- 
nie nie leżała w moim charakterze, ale 
nie żałowałam, nic przez to nie straci- 
tam — odwrotnie tem nie miałam 
pojęcia o filmie. Atmosfera koleżeńska 
była 


działu, że to wszystko jest sztuczne, za- 
nadto techniczne, a za mało artystycz- 
ne. Trudno mi było pogodzić się z tym 
że ostateczny efekt roli zależy od kogoś 
innego, że ktoś poza mną, bez mojej 
wiedzy, to montuje, mną niejako rządzi, 
drygu. że nie ja sama decyduję o 


Ry lata później, w roku 1927, Ma- 
ria Malicka nakręcita swój drugi z kolei 
film — „Zew morza”. 

WŁADYSŁAW 
CYBULSKI 


Ku 
teorii 
filmowego 
widzenia 


Są w humanistyce pojęcia, któ- 
rych kariera przyprawia o istny za- 
wrót głowy, takie, które opanowują 
całe połacie wiedzy o wytworach 
kulturowych człowieka. Niewątpli- 
wie należy do nich metafora — jed- 
no ze stów-kluczy humanistyki dru- 
giej połowy XX wieku. Ktoś w USA 
obliczył nawet, że do 2039 roku 
liczba badaczy metafory przewyż- 
szy liczbę wszystkich żyjących 
wtedy ludzi. Jaki w tym udział 

mieli badacze metafory w filmi 
nie wiadomo. W każdym razie Wie- 
staw Godzic nie musi się tej prog- 
nozy specjalnie obawiać. Dziś bo- 
wiem jego książka skutecznie za- 
spokaja głód wiedzy, jaki odczu- 
wają wszyscy skłonni do zgtębie- 
nia tajemnicy i filmu, i metafory. 
Wprawdzie praca poświęcona zo- 
stała w głównej mierze przemia- 
nom związanym z pojmowaniem i 
funkcjonowaniem metafory w tra- 
dycji myśli filmmowej, niemniej z ma- 
teriału historycznego wywodzi au- 
tor rzetelny i wyczerpujący pro- 
gram badań, który długo nie straci 
na aktualności i atrakcyjności. 


„Za podstawowy cel pracy uzna- 
ję zaprezentowanie refleksji nad 
pojęciem opatrywanym tym mia- 
nem i rozpoznanie, czy łączą ją tyl- 
ko pomyłki badaczy, czy też można 
wskazać element wspólnoty więk- 
szości wypowiedzi o metaforze” — 
brzmi autorskie exposć. | choć po- 
mytek nie brakowało, ewolucja teo- 
nii metafory w filmie poddaje się 
przejrzystej systematyce. Histo- 
rycznie najwcześniejszy etap ref- 
leksji nad zagadnieniem wiąże Go- 
dzic z teorią i praktyką kina radzie- 
ckiego lat dwudziestych. Metafora 
jest tu zwykle rezultatem zastoso- 
wania określonych operacji tworzy- 
'wowych, zwłaszcza dwóch ujęć 
połączonych ciętym montażem, a 
iej specyfika tkwi w programie reto- 
rycznym, w jaki została wyposażo- 


na: dominacji autora nad adresa- 
tem, w konsekwencji więc w zada- 
niach 


kutem Romana Jakobsona „Upa- 
dek filmu?" — wiąże Godzic z nur- 
tem inspiracji lingwistycznych w 
refleksji nad filmem: z figury reto- 
rycznej, możliwej substancjalnie do 
wyodrębnienia, metafora  prze- 
kształca się w określone działanie 
widza, w pewien „proces metafo- 
ryczny”. Do klasycznych strategii 
analityczno-interpretacyjnych mo- 
delu retorycznego („Paździemik” 
Eisensteina) dopisuje Godzic za- 
skakująco płodne przykłady analiz 
„Cztowieka z marmuru" Wajdy i fil- 
mu Saury „Z przewiązanymi ocza- 
mi" ukazujące, jak wzajemne gry 
kontekstów filmowych i pozafilmo- 
wych wyzwalają w widzu gotowość 
do interpretacji  metaforycznej. 
Trzeci wreszcie etap refleksji nad 
metaforą w filmie, zrodzony z mody 
na psychoanalizę w latach siedem- 
dziesiątych, najsilniej zespala kino 
z procesami mentalnymi widza, 
który umieszczony zostaje niejako 
w samym środku procesu metafo- 
ryzacyjnego. Metafora ogarnia caty 
przekaz, a widz wmanipulowany 
zostaje w znaczenie filmowe po- 
cząwszy od najbardziej elementa- 
rnych poziomów filmowego komu- 
nikowania. W tym sensie — powia- 


tnienie w kinie jedne- 
go z najbardziej podstawowych 
pragnień cztowieka kultury: chęci 
zmumifikowania i powtórzenia o- 
wego iskrowego — jednorazowego 
»tu i teraz«, przy tym zaznaczenia 
»siebie — patrzącego« jako prymar- 
nej instancji twórczej, której m 
stawiono«, »dano do widzenia«. 
Psychoanaliza tączy z tym i »fazę 
lustra« w rozwoju dziecka, i komp- 
leks Narcyza, zarówno udział nie- 
świadomości, przedświadomości i 
świadomości w kontynuowaniu 
»ego«, jak i w dalszej kolejności 
kompieks kastracji (jako widzenia 
braku, różnicy)." 


Niewątpliwym walorem książki 
jest swoboda, z jaką autor prowa- 
dzi czytelnika po rozlicznych 
meandrach metafory i metaforycz- 
ności, finezja, dzięki której skom- 
plikowany dyskurs teoretyczny 
przeobraża się w petną uroku węd- 
rówkę po historii i współczesności 
myśli filmowej. Historia zresztą uj- 
mowana jest zawsze jako tradycja 
żywa, skarbnica myśli nieoswojo- 
nych, a nie archiwum skostniałych 
formut _ teoretycznych, — myśli 
przebrzmiałych. 


Dzięki temu praca o pojęciu me- 
tafory w historii myśli filmowej staje 
się czymś o wiele więcej — jest za- 
lążkiem nowoczesnej teorii filmu, 
która pozostaje ciągle do napisa- 
nia. Bilans dotychczasowej refieks- 
ji nad metaforą w filmie okazuje się 
bowiem dogodnym punktem wyjś- 
cia do słormułowania propozycji 
teorii filmowego widzenia, która by- 
łaby teorią widza-podmiotu, współ- 
uczestniczącego w konstruowaniu 
filmowych znaczeń. 


ANDRZEJ 


Z ALBUMU 


Lim Zielińska Fot B.J. Dorys 


_ — Przecież to polska Marilyn Monroe! — wykrzyknął pewien czeski dzien- 
nikarz i fotoreporter, kiedy zwiedzaliśmy wspaniałą wystawę fotograficzną 
mistrza obiektywu Jerzego Benedykta Dorysa. Ze ścian spoglądały ku nam 
pełne uroku i elegancji gwiazdy przedwojennego filmu. Jedna z nich, piękna 
aktorka o anielskim spojrzeniu, z baletową gracją prezentowała walory swej 
ponętnej sylwetki. 


Piękność w 
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ili Zielińska — zgodnie z opi- 

niami krytyki i jej wielbicieli — 

należała do grona najpięk- 

niejszych i najzgrabniejszych 

aktorek dwudziestolecia mię- 
dzywojennego. Urodzona około 1910 
roku, lekcje gry scenicznej pobierała 
pod kierunkiem wielkiej Stanisławy Wy- 
sockiej. Zarówno skala jej talentu jak i 
aparycja sprawiły, że występowała i w 
teatrach dramatycznych i na scenach 
muzyczno-rewiowych („Perskie Oko”, 
„Wielka Rewia”, „Hollywood”). 

Znany malarz, Stefan Norblin powie- 
dział o niej żartobliwie, że prócz talentu 
posiada dwie rzadko spotykane zalety: 
równie efektownie potrafi się ubrać jak i 
rozebrać... Początkowo nazywała się Lili 
Liana. Takiego bowiem używała pseu- 
donimu, gdy zachwyceni jej urodą 
włoscy producenci zaproponowali jej 
kilka ról w swoich filmach — na początku 
lat dwudziestych. Potem wróciła do kra- 
ju i tu około roku 1924 zadebiutowała 
jako partnerka samego Józefa Węgrzy- 
na. Obraz nazywał się „Skrzydlaty zwy- 
cięzca”. Następnie zaproponowano jej 
rolę w filmie „Sztabskapitan Guba- 
niew”. Obie pozycje reżyserował Ta- 
deusz S$. Chrzanowski (również scena- 
rzysta i autor drobnych utworów drama- 
tycznych), późniejszy małżonek aktorki. 
Ale Chrzanowski nie miał szczęścia do 
krytyki i do widowni. Filmy nie cieszyły 
się powodzeniem; po premierze 
„Sztabskapitana Gubaniewa” w najła- 
godniejszej z ocen można było prze- 
czytać: — „spodziewać się wolno że na- 
stępny film reżysera Chrzanowskiego 
będzie bardziej zwarty i staranniej opra- 
cowany”. 

Lili Ljana nie tyle zrażona negatywny- 
mi recenzjami, ile wiedziona niezawod- 
ną intuicją aktorską postanowiła zdać 
egzamin do ZASP-u. Próba powiodła 
się. Scena polska zyskała nie tylko ak- 
torkę o niepospolitej urodzie, ale rów- 
nież osobę o wiełkiej pracowitości, u- 
stawicznie sziifującą i rozwijającą swe 
zawodowe umiejętności. Początkowy 
etap kariery to występy w teatrach sto- 
tecznych — Narodowym, Letnim i Pol- 
skim. Z tego okresu Marta w „Miodzie 
Kasztelańskim" Kraszewskiego była 
rolą najchętniej wspominaną przez ak- 
torkę. — Melpomenie — mówiła w jed- 
nym z wywiadów — zawdzięczam rów- 
nież małą metamorfozę. Poradzono mi 
w teatrze, bym unikała pretensjonal- 
nych pseudonimów. Wróciłam więc do 
nazwiska rodowego! 


arodziny polskiego kina 

dźwiękowego powitała więc 

dawna Lili Ljana już jako Lili 

Zielińska. Bardzo bała się 

tego dźwięku filmowego; w 
licznych rozmowach dawała wyraz 
tęsknocie za „wielkim niemową”. Do- 
piero w roku 1932 Mieczysław Krawicz i 
Janusz Warnecki skusili aktorkę, by za- 
grała główną rolę w pierwszej polskiej 
operetce filmowej „Każdemu wolno ko- 
chać”. Scenariusz napisali dwaj bracia, 
popularni aktorzy — Mariusz Maszyński 
(zarazem odtwórca głównej roli męskiej 
w tym filmie) oraz Julian Krzewiński, 
doskonały w epizodzie komornika. Zie- 
lińska zagrała przekonywająco rolę 
Reni, córki właściciela kamienicy, uro- 


boa 


czej dorobkiewiczówny zakochanej w 
ubogim kompozytorze. Obsadę uzupeł- 
niali Mira Zimińska, Adolf Dymsza, Jó- 
zef Orwid, a w epizodach pojawili się 
Józet Kondrat i Gustawa Błońska. Pra- 
sa z uznaniem witała debiut Zielińskiej 
w filmie dźwiękowym. Podkreślano jej 
warunki zewnętrzne: zgrabną, eleganc- 
ką sylwetkę, urok twarzy o regularnych 
rysach, puszyste popielato-blond wło- 
sy. Najbardziej górnolotnie opisano ją 
w „Kinie”: Proszę sobie wyobrazić uś- 
miech jasnego, wiosennego poranka, 
radosny promyk słoneczny, złociste 
kłosy zboża, a wśród nich migocące 
chabry i maki. Wszystko to połączyć i 
nadać ludzki kształt... To właśnie będzie 
Lili Zielińska. A jej partner, Mariusz Ma- 
szyński zwierzat się w popremierowej 
ankiecie: — Nietrudno mi byto grać rolę 
zakochanego w Lilce. Czyniłem to z za- 
pałem. Szkoda, że film — to jedno, a 
życie — to drugie! Redaktor Leon Brun 
litanię komplementów pod adresem 
„Każdemu wolno kochać” podsumowat 
następującym zdaniem: Lili Zielińska 
czaruje słodyczą swego uśmiechu i 
chwiłami wygląda prześlicznie. 

W kilka tygodni po triumfalnej pre- 
mierze aktorka rozpoczęła pracę przy 
realizacji następnego filmu. Tym razem 
reżyserem i scenarzystą był znowu jej 
mąż, Tadeusz S$. Chrzanowski. Pozycję 
określono jako „tragi-farsę w rodzaju 
eksperymentalnym" i zatytułowano „A- 
fera Krystyny”. Tygodnik „Kino” do- 
niósł, że stato się to „bez rozgłosu, rek- 
lamy, w całkowitej konspiracji 

Na premierę oczekiwano jednak z 
dużym zainteresowaniem. Tym bar- 
dziej, że rola Krystyny — czupurnej, 
przedsiębiorczej i pełnej temperamentu 


Z Władystawem Ladis-Kiepurą w „Hałce” 


mężatki odbiegała zdecydowanie cha- 
rakterem od dotychczasowych aman- 
tek lirycznych odtwarzanych przez Zie- 
lińską. Ale gdy w roku 1934 film wszedł 
na ekrany pod zmienionym tytutem „A- 
wanturki jego córki” recenzje okazały 
się chłodne i bardzo krytyczne. O głów- 
nej wykonawczyni napisano. że: ma 
szczere, naturalne momenty i swobodę 
niepotrzebnie krępowaną ręką reżyse- 
ra. Aktorka nie miała jednak czasu roz- 
patrywać krytycznych złośliwości, bo 
czekała na nią już następna rola — Han- 
na w „Przeorze Kordeckim" Edwarda 
Puchalskiego. Byt to kostiumowy me- 
lodramat historyczny: w pięknej szlach- 
ciance kochali się dwaj bracia (Kazi- 
mierz Brodzikowski i Aleksander Orda). 
Ten „niechciany” (Orda) ginie później 


Z Mariuszem Maszyńskim w filmie „Każdemu wolno kochać” 


na polu chwały. W rolach postaci histo- 
rycznych występowali wielcy aktorzy: 
Karol Adwentowicz (rola tytułowa) i Jó- 
zef Śliwicki jako Jan Kazimierz. Uroczy- 
sta premiera filmu odbyła się w stołecz- 
nym kinie „Colosseum”. 


ata 1935 i 1936 Zielińska po- 
święciła na pracę w teatrach. 
Bydgoszcz, Poznań i Lwów — 
10 miasta najczęściej ją gosz- 
czące. Szczególnie Lwów ak- 
torka wspominała z wielkim sentymen- 
tem. Tu bowiem dyrektor Janusz War- 
necki, z którym spotkała się na planie 
filmowym „Każdemu wolno kochać”, 
dawał jej możliwości wyżycia się arty- 
stycznego. Z ról granych wówczas 
szczególnym sentymentem ła bo- 
haterki fredrowskie — Anielę ze „Ślubów 
panieńskich”, Helenkę z „Pana Jowial- 
skiego”, Florę z „Pana Geldhaba”. Po- 
wróciła później na sceny stołeczne, 
gdzie zagrała w sztuce Chrzanowskie- 
go „Japoński rower” (Teatr Marii Malic- 
kiej). Wystąpiła też obok Witolda Conti i 
Czesława Skoniecznego w komedio-0- 
peretce „Dziewczyna i hipopotam” na 
scenie teatru Wielka Rewia. Ten powrót 
do Warszawy jeden z satyryków skwi- 
tował na tamach „Kina” wierszykiem: 

„..Każdemu wolno kochać” 

mówiła. A potem 

pokutowała za to 

w „Przeorze Kordeckim”. 

Teraz udaje chłopca 

(Lili, nie bądź dzieckiem) 

w komedii, gdzie dziewczyna 

jest i hipopotam. 

W połowie 1937 roku Juliusz Gardan 
(przy współpracy Leona Schillera) przy- 
stąpił do pracy nad realizacją drugiej 
wersji filmowej „Halki” (pierwszą, jesz- 
cze niemą, reżyserował K. Meglicki). Po 
wielu próbach obsadowych roli tytuto- 
wej wybór padł na Lili Zielińską. Film 
kręcono z dużym rozmachem i staran- 
nością. W scenach śpiewanych głosu 
użyczyła aktorce pierwsza dama Opery 
Polskiej, Ewa Bandrowska-Turska. Jon- 
tka zagrał i śpiewał Władysław Ladis- 
Kiepura, Janusza — Witold Zacharewicz, 
a Zofię — Janina Wilczówna. Plenery 
kręcono w okolicach Zakopanego. W 
roku 1938 wysłano „Halkę” — obok 
„Geniusza sceny” R. Gantkowskiego — 
na filmowe Biennale do Wenecji, gdzie 
jednak nie odniosta spodziewanego 
sukcesu. Ale wśród polskich widzów 
„Hałka” cieszyła się uznaniem i długo 
utrzymywała na ekranach kin. 

Bohaterka Moniuszki i Wolskiego 
okazała się ostatnią rolą filmową Lili 
Zielińskiej. W roku 1939 aktorka ruszyła 
w objazd po Polsce z przedstawieniem 
sztuki T. Chrzanowskiego „Burza nad 
Szanghajem”. Przed wyjazdem wyznała 
w wywiadzie: — Pracę na scenie polubi- 


tam chyba bardziej, niż w filmie, gdzie 
przy wielkich staraniach aktorskich re- 
zultaty są wielką niewiadomą. Inaczej w 
teatrze. Gorące, długo nie milknące 0- 
klaski, a potem te spotkania na ulicach, 
uśmiechy i komplementy. Na poczeka- 
niu wystawiane przez widzów i przeka- 
zywane nam oceny. Wszystko to takie 
mite! Szczególnie we Lwowie! 
Nadciągająca nad Polskę burza dzie- 
jowa skróciła pasmo sukcesów „Burzy 
nad Szanghajem”. Okupacja hitlero- 
wska przekreśliła początkowo wszelkie 
poczynania artystyczne. Potem otwiera- 
no teatrzyki grające najczęściej progra- 
my rewiowe. Jeden z nich mieścił się 
na Pradze w okolicach kościoła św. 
Floriana, nazywał się „Miraż". Którejś 
niedzieli poszliśmy tam z kolegą ot, tak 
— obejrzeć fotosy w gablotach. | oto z 
kilku fotografii uśmiechała się promien- 
nie Lili Zielińska tak podziwiana przez 
nas niegdyś na szkolnym seansie 
„Przeora Kordeckiego”. Siostra kolegi 
była bileterką w „Miraźu”, dała się upro- 
sić i wpuściła nas „na gapę” na pierw- 
szą część rewii. Monolog Zielińskiej byt 
chyba trzecim punktem programu. Ak- 
torka ukazała się na tle ciemnej kurty- 
ny w białej, obcistej sukni. Zerwały się 
oklaski. Ktoś rzucił kwiat. Podniosła go 
z gracją. A potem... btahy tekst na temat 
przewagi zalet kobiecych nad męskimi 
wadami. Zresztą treść nie była ważna, 
powstało wspomnienie niewymuszone- 
go wdzięku, promiennego uśmiechu... 


inęto kilka lat. W wyzwo- 

lonej już Warszawie — 

bodajże w roku 1946 — 

Lili Zielińska uśmiechnę- 

ta się do nas raz jeszcze. 
Tym razem z fotografii na łamach „Ex- 
pressu Wieczornego”. Gorączkowo Od- 
czytywałem tekst zamieszczony obok: 
„Ktokolwiek wie o losach zaginionej w 
czasie powstania warszawskiego — 
znanej aktorki Lili Zielińskiej proszony 
jest o skontaktowanie się z jej mężem, 
Tadeuszem Chrzanowskim..." Dalej na- 
stępował adres, numer telefonu... Za- 
pewne towarzyszyła tej prośbie nikta 
nadzieja. Ostatecznie wielu zaginio- 
nych w końcu wracało. Oczekiwano 
więc na wiadomości o tej, co niegdyś (Z 
innymi współwykonawcami) śpiewała w 
finale filmu: 

—_Każdemu wolno kochać 

— to otuchą nas napawa! 

Miłość jest taskawa 

Iwarto dla niej żyć... 

Dzisiaj gdy zaglądamy do „Stownika 
biograficznego teatru polskiego” pod 
hastem „Zielińska Lili" możemy znaleźć 
m.in. informację: — „zginęła w czasie 
powstania warszawskiego”. 

MACIEJ 
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s Chaplin 


27. Plagi 
Charliego (2) 
wem take Cie Odda 


nym mostku zwala go do rowu. Charlie 
jest ogłuszony. 


Kilka nimf, odzianych w zwiewne tuni- 
ki, z rozpuszczonymi włosami i wieńcami 
na głowach, pochyla się nad nieszczęśni- 
kiem. Charlie podnosi się, zrywa marge- 
rytkę i chwyta ją zębami. Nimfy wydoby- 
wają go z rowu. Tańczą wraz z nim na 
mostku, następnie na słonecznej łące. 
Charlie skręca sobie włosy nad czołem w 
kształt różków i — przysiadłszy na kamie- 
niu pośrodku łąki — „przygrywa” nimfom 
do tańca na szypułce margerytki niby na 
fujarce. Upada jednak na kaktus rosnący 
przy kamieniu. Kolący liść wbija mu się 
w siedzenie. Charlie odczepia go z tru- 
dem i biegnie do pobliskiego gaju. Tu, na 


Nimfy starają się ponownie go stamtąd 
rzucają mu kwietny sznur. 
Lecz na naszych oczach zmieniają M 
mężczyzn ze wsi, którzy wyciągają 
liego z rowu bosakiem. 
To był sławny taniec Charliego w „Idylli 
na wsi”. Taniec ten jest ią „Po- 
południa Fauna” Claude'a Debussy'ego, 


baletu napisanego według poematu Mal- 
larmć. Taniec ten to zarazem swoisty 
hołd złożony przez Chaplina Niżynskie- 
mu, którego artysta w tym balecie szcze- 
noz 


* 

Nawias. Autor „Idylli” poświęca wie- 
kiemu tancerzowi ładne stronice w „Mo- 
jej autobiografii”. Charakteryzują one 
także samego Chaplina. Jego poczucie 
piękna, skłonność do wzruszeń, rozumie- 
nie tragizmu. Poza tym jako człowieka 
pióra, gdyż autobiografia — o czym mówi- 
łem w swoim czasie — nie jest napisana 
dobrze. 


Chaplin opowiada, jak został zaproszo- 
ny przez Diagilewa, kierownika Baletu 


Rosyjskiego, który bawił właśnie w Los 


Nie sposób ściskać komuś ręki i wyrażać 
słowami podziwu dla wielkiej sztuki. Sie- 
działem mileząc w jego garderobie i przy- 
patrywałem się tej dziwnej twarzy w lu- 
strze, kiedy charakteryzował się do »Fau- 


nawiązania rozmowy, 
pytania na temat moich filmów, ja zaś 
mogłem odpowiadać jedynie monosyla. 


Podczas tego spotkania wielki tancerz 
zachowywał się w sposób dość niezwy- 
czajny. Jak przed kilku dniami, kiedy 
przebywał na planie „Spokojnej ulicy”, 
kiedy to nie śmiał się z gagów i nie odzy- 


iu Fauna« — pisze Chaplin da- 
lej. — Tajemniczy świat, który stwarzał, 
niewidzialny tragizm, czający się w cie 
niu pastoralnego uroku, kiedy odgrywał 
to misterium niczym jakiś bożek żarliwe- 
go smutku — wszystko to było przekazy- 
wane kilkoma prostymi gestami, bez wi- 


domego wysiłku”. 

W pół roku później Niżynski popadł w 
obłęd. „A więc byłem świadkiem — koń- 
czy Chaplin — jak wrażliwy umysł wyru- 
szał w drogę z brutalnego, targanego woj- 
ną świata w inny świat — swoich włas- 
nych rojeń”. 


Charles Chaplin w „idylli na wsi” 


* 
„ldylla na wsi” to kolejna opowieść o 
„golgocie” Charliego. Jeszcze bodaj bar- 


jesteśmy mocno na ziemi, jak w „Work” 
Czyli „Charlie terminatorem”. Tyle, że 
tym razem nasz bohater nie jest zwierzę- 
ciem pociągowym, lecz chłopcem do 
wszystkiego, człowiekiem-orkiestrą. Pra- 
cuje u swego patrona jako parobek i pas- 
tuch, jako posługacz w hoteliku, wreszcie 
jako subiekt w sklepie. 

Pracodawca Charliego jest człowie- 
kiem pobożnym. Nad jego łóżkiem wisi 
tabliczka z napisem „Kochaj bliźniego”, a 
on sam nie rozstaje się z Biblią. Co mu 
nie przeszkadza maltretować pracowni- 
ka. Mały bohater broni się oczywiście jak 
umie. Rano używa rozlicznych podstę- 
pów, aby — budzony o świcie — pospać 
jeszcze chwilę, a pędząc krowy poczytać 

. Ułatwia sobie życie także w inny 
sposób: potrafi skłonić kurę do zniesienia 
jajka na patelnię, a krowę wydoić wprost 
do filiżanki z kawą. 

Znów niby same stare motywy w tej 
opowieści, pamiętne z poprzednich fil- 
mów. Nawet świętoszkowatość patrona 
ociera się o motyw pastora-oszusta w 
„Charlie włamywaczem”. Ale zostały one 
zręcznie połączone w obraz „cnoty* (g0s- 
podarz) i „niecnoty” (Charlie). 

Jednym z motywów jest, jak często, 
sprawa godności Charliego w tym 
wszystkim. Jego kondycji i jego marzeń. 
Także tu ukształtowana niestereotypo- 
wo. Charlie-parobek stara się utrzymać 
„na poziomie”. Okazję do tego stanowią 
wizyty w rzadkich wolnych chwilach u 
Edny. Edna — jak w „Trampie” i innych 
filmach — jest córką zamożnego gospoda- 
rza. Charlie odwiedza ją z kwiatami w 
ręku, zresztą zerwanymi pod jej oknem. 

iedy jednak natyka się u Edny na wiej- 
skiego niezgułę, który gotów mu prze- 
szkadzać w przyjemnym sam na sam z 
dziewczyną, znęca się nad tamtym, jak 
gospodarz znęcał się nad nim. 

Inny motyw z „Trampa”. Na wsi zjawił 
się młodzieniec z miasta. Miał wypadek 
samochodowy i teraz kuruje się w hoteli- 
ku. On z kolei zainteresował się Edną. 
Charlie oczywiście jest zazdrosny. Stara 
się dorównać rywalowi w elegancji i ma- 
nierach. Idąc z kolejną wizytą do dziew- 
czyny, zamiast białych getrów, jak tam- 
ten, włożył białe wełniane skarpetki, lecz 
jedna po drodze się spruła i Charlie, zna- 
lazłszy się u Edny, musiał osłaniać gołą 
nogę. Za to z wdziękiem zapala papierosa 
od laski-świeczki, jak młodzian z miasta 
zapalał od laski-zapalniczki. W ogóle wal- 
ka Charliego o tę swoją godność i serce 
Edny jest rozpaczliwa. Aż ona z nim zry- 
wa. Robi się prawie tragedia. Lecz od cze- 
go Chaplinowski, drwiący happy end! 
Młodzieniec wraca do miasta, Edna z0- 
staje, a kopniak gospodarza przywołuje 
Charliego do porządku. 

Znamienne, że kamera w tym filmie 
jest — jak na dzieło Chaplina — bardzo 

ruchliwa. Co daje szczególną „linear- 
ność” narracji (gdy tymczasem sam mon- 
taż tworzy narrację raczej „mozaikową”). 
„Linearność” owa tym łatwiej przechodzi 
w balet, kiedy pojawi się sen, czyli pasto- 
rałka Charliego. Zresztą wokół niej zbie- 
gają się wspomniane już motywy „enoty” 
i „niecnoty” i — niby w kropli wody — tu 
się odbijają. Niedziela, słoneczna wieś, 
pobożni ludzie poszli do kościoła; pośrod- 
ku wsi szaleje pastuch szukający zgubio- 
nego stada. Idylla zostaje rozsadzona: ze 
świątyni wybiegają przerażeni wierni, a 

świąt, i 


byka. Tu zaczyna się, opisana na wstępie, 
pastorałka, głzie, „Śni zma się świat wol- 
ny od prawa ciążenia” — jak ładnie powia- 
da o Charliem Mitry. 


Z EKRANÓW,ŚWIATA 


KAO5 


ilm braci Tavianich jest piękny i 
mądry. O ilu filmach z ostatnich 
lat można tak napisać? O kilku, 
może kilkunastu. Paolo i Vittorio 
Taviani, których filmom rzadziej 

można było odmówić słuszności niż 

piękna, zwłaszcza w latach sześćdzie- 
siątych, w okresie ostrego zaangażo- 
wania w problemy społeczne i politycz- 
ne, od 1977 roku — od znakomitego, 
kameralnego obrazu patriarchalnej ro- 
dziny wiejskiej „We władzy ojca” i nie 
mniej interesującego dramatu „Łąka” — 
zmienili dość. zżowanie perspekty- 
wę artystyczną i filozoficzną swoich fil- 
mów. „Kaos” zdaje się najdobitniej- 
szym tego dowodem, stawiając jedno- 
cześnie reżyserów, chwalonych dotąd 

powszechnie tylko za rzetelność i 

sprawność warsztatową, w rzędzie naj- 

wybitniejszych mistrzów włoskiego 
kina, wierzących w obraz, nasycających 
go aż do przepychu, tak, jak to czynił 

Luchino Visconti. W tym filmie bracia 

połączyli wszystkie najlepsze cechy 

swcjej twórczości, czerpiąc siłę wizji z 

wielkiej literatury i filozofii oraz znajo- 

mości realiów wsi włoskiej — z jej pro- 
blemami tyleż prostymi i trywialnymi, co 
głęboko naturalnymi i — by tak rzec — 

archetypicznymi. 7 

Na „Kaos” składają się cztery nowe- 
ie z prologiem i epilogiem, oparte na 
opowiadaniach Luigi Pirandelia z jego 
cyklu „Nowele na cały rok”, który, jak 

Balzakowska „Komedia ludzka”, miał 

dać literacki obraz Sycylii i reszty świa- 


ta naszego wieku, choć czas nie gra tu 
specjalnie istotnej roli, gdyż te historie 
mogłyby dziać się zawsze. Przy okazji 
warto odnotować dość wyraźny ostat- 
nio nawrót kina do twórczości Pirande|- 
la, i to nawrót jakościowo różny od tego 
z lat 30-tych, gdy filmowano jego utwo- 
ry od Włoch po Hollywood. Dziś Piran- 
dellem interesuje się kino ambitne — 
dość przypomnieć „Henryka IV" Bel- 
locchia z 1984 roku pokazanego nie- 
dawno przez telewizję. 

Film Tavianich przedstawia z lotu pta- 
ka chaos mikrokosmosu wsi (noszącej 
nazwę Kaos) na końcu Świata, chaos 
indywiduów i dusz, które krzyczą. Ten 
świat jest okrutny i zły i piękny, ten 
świat jest normalny. 

„Gdy pewnego dnia leniwi owczarze 
wspinali się na skały Mizzaro, zasko- 
czyli wielkiego kruka w gnieżdzie spo- 
kojnie wysiadującego swoje jajka...”. To 
początek noweli Luigi Pirandella pt. 
„Kruk z Mizzaro”, opowiadającej o ojcu- 
-kruku, który jest wyśmiewany i torturo- 
wany przez ludzi, ponieważ zajmuje się 
potomstwem jak matka. Wśród Szy- 
derstw pasterze rozbijają jajka na o- 
czach kruka-ojca. Na jego oczach roz- 
grywają się także następne historie, 
niejako z jego perspektywy odnajdywa- 
ne w kosmosie małej sycylijskiej wio- 
Ski. Gdy nadlatuje, słychać „z nieba” 
głos dzwonka, który oprawcy na koniec 
przywiązali mu do Szyi. 

Na jednym końcu wioski mieszka 
wdowa, która nienawidzi i maltretuje 


moralnie oddanego jej całkowicie syna, 
twierdząc, że nie jest jej dzieckiem, a 
jedynym ukochanym synem jest ten, 
który wyjechał do Ameryki i wszelki 
słuch po nim zaginął („inny syn”). 


Na drugim końcu mieszka młody 
małżonek — „chory na księżyc”, który 
na noc każe żonie zamykać się w 
domu, gdyż w ataku choroby mógłby ją 
zabić. Wyje do księżyca, Śpi na ziemi 
To dobry, poczciwy chłopak, dotknięty 
tylko przykrą przypadłością, której, nie- 
stety, nie może znieść żadna kobieta, 
chyba że mąż zgodzi się, aby w noce, 
gdy księżyc będzie zmieniał go w po- 
twora, mogła zamykać się w domku w 
towarzystwie dalekiego kuzyna, dawnej 
młodzieńczej miłości, z którym nie mo- 
gła się pobrać, bo byt za biedny. 
Wszyscy przystają na ten układ, tym 
bardziej, że rozgrywa się w gronie ro- 
dziny. | tak oto życie toczy się normal- 
nie („Chory na księżyc”). 


Przybysz z zewnątrz, wędrowny gam- 
carz, podejmuje się skleić swoim 
cudownym klejem dzban do oliwek, 
który się rozieciat. Symboliczny dzban, 
częsty bohater Boccacia i innych mi- 
strzów noweli włoskiej, u Pirandella i 
Tavianich pełni trochę inną funkcję, niż 
tylko schronienie dla kochanka przed 
zazdrosnym mężem. Ponieważ musi 
być sklejony od wewnątrz, sprawia to, 
że po skończonej pracy garncarz, by 
opuścić dzban, musiałby go od nowa 
stłuc. A na to nie chce się zgodzić właś- 
ciciel. Z kolei garncarz nie chce tkwić w 
nieskończoność w dzbanie. A życie 
musi toczyć się normalnie. Nadchodzi 
święto zbiorów, wokół dzbana na dzie- 
dzińcu rozpoczyna się wielka uczta: z 
tańcami, winem i pieczonymi baranami. 
Rzecz jasna o gamcarzu nikt nie zapo- 
mina, niech ucztuje ze wszystkimi, ciąg- 
le przez wąski otwór podają mu pełne 
talerze i dzbany. Dramat niemożności 
rozwiązać może znów tylko siła nad- 


przyrodzona; dzban się roztrzaska, ale 
trzeba go będzie na nowo skleić, a na 
to jest tylko jeden sposób... 


Bracia Taviani z dużym powodze- 
niem stosują chwyt Pirandella, który 
pozwalał mu nie kończyć zdania, nie 
dopowiadać myśli: „nigdy nie wziąłem 
na siebie — zastrzegał się pisarz — żad- 
nej odpowiedzialności filozoficznej, za- 
mierzając zawsze i wyłącznie uprawiać, 
wedle swych możliwości, sztukę, a nie 
filozofię”. Pisano o nim, że „był jednym 
z twórców sztuki, która nie usiłuje przy- 
nosić rozwiązań, ale otwiera pole wyo- 
braźni, narzuca pytania, drażni i niepo- 
koi taśnie ten chaos — pisał Piran- 
dello — organiczny i naturalny, miatem 
przedstawiać, a przedstawić chaos — 
nie oznacza wcale przedstawić chao- 
tycznie, to znaczy — romantycznie. A że 
mój sposób przedstawiania nie jest 
wcale zagmatwany, lecz, owszem, jas- 
ny. prosty i uporządkowany, dowodzi 
tego fakt, że publiczność całego świata 
przyjmuje bez zastrzeżeń takie konwen- 
cje, jak intryga, charaktery, płaszczyzny 
fantastyczne i realistyczne, dramatycz- 
ne i komiczne dzieła i dowodzi tego 
sposób, w jaki temu, kto ma oczy bar- 
dziej przenikliwe, ujawniają się niezwy- 
kie wartości w nim zawarte”. 


Jeśli można było czegoś wymagać 
od filmu, opierającego się na prozie 
Luigi Pirandella, to właśnie uszanowa- 
nia i podkreślenia swoistymi środkami 
wyrazu owej otwartości i „artystycznoś- 
ci", która, nie pozwalając na dosłow- 
ność i wyczerpanie tematu, otwiera 


KAOS, reż. Paolo i Vittorio Taviani, Wło- 
chy 


21 


„Greystoke: legenda Tarzana, władcy małp" — z Andie MacDowell... 


idzieliśmy _ dotychczas | cą, w dodatku prawdziwym entuzjastą 

tylko jeden film z udzia- | kinai aktorem ogromnie ambitnym, któ- 

łem tego młodego akto- | ry wciąż szuka możliwości poszerzenia 

ra, ale za to ten, który | swoich środków wyrazu. 

przynióst mu światową Nosi trzy imiona — Christophe, Guy i 
sławę: „Greystoke: legenda Tarzana, | Denis. Urodził się 29 marca 1957 roku 
władcy małp”. Dziś Christophe Lambert | w Nowym Jorku, kształcił się w szko- 
jest gwiazdą pierwszej wielkości kina | łach angielskich. Jest jasnym szaty- 
francuskiego, aktorem, o którym się | nem, ma niebieskie oczy (poza planem 
mówi i pisze — zwłaszcza po zaszczyt- | filmowym nosi okulary, jest krótkowi- 
nej nagrodzie Cezara. Dawni wielcy a- | dzem) i 1.80 wzrostu. Wbrew reklamie, 
manci królujący nieprzerwanie tyle lat - | która rozpoczyna jego aktorski żywot 
Alain Delon, Jean-Paul Belmondo — są | od roli nietypowego Tarzana, nie mają- 
już zmęczeni. Dwudziestodziewięciolet- | cego nic z bezmyślnych kulturystów z 
ni Christophe jest ich godnym następ- | dawnych filmów, już wcześniej pojawiał 


Fot. Premiere 


się na ekranie. Były to epizody raczej | kobiety — którą była Catherine Deneu- 
nie zauważone, warto jednak wymienić | ve. W filmie Luca Bessona „Subway” 
tytuły dla porządku: „Brudna sprawa” | stworzył fascynującą postać tajemni- 
(Une sale affaire) i „Bar z telefonem" (Le | czego „mieszkańca podziemia”, outsi- 
bar du tćlephone), oba z 1980 roku, po- |_dera, który błąka się w labiryncie parys-, 
tem „Dziwka z historii o miłości” (Putain | kiego metra i oczarowuje Isabelle Ad- 
d'histoire d'amour, 1981) i „Legalna | jani. Za tę rolę otrzymał nagrodę Ceza- 
przemoc” (Lćgitime violence, 1982). | ra. Jeszcze bardziej niezwykłą postać 
Następnie znalazł się wśród kilkuset | stworzył w filmie „Mieszkaniec gór" 
kandydatów do roli Tarzana w Londynie | (Highlander, 1985) Russella Mulcaya: 
i reżyser Hugh Hudson wybrał go, za- | szkockiego wojownika, który odkrywa, 
fascynowany inteligentnym  spojrze- | że jest nieśmiertelny i prowadzi walkę 
niem... ze swym podobnie nieśmiertelnym 
przeciwnikiem (Sean Connery) przez 
O Lambercie pisze się, że jest skrzy- | 450 lat, aby zakończyć ją w dzisiejszym 
żowaniem Mad Maxa i Małego Księcia, | Świecie. Na festiwalu w Cannes poka- 
postaci, które należą do mitologii | zany został najnowszy jego film — „Ko- 
dwóch jakże różnych pokoleń młodzie- | cham cię” (I Love You) Marco Fererie- 
ży. Może należałoby powiedzieć proś- | go. w którym jest znowu malowniczym 
ciej. że jest nowym wcieleniem roman- | outsiderem,  zafascynowanym... bre- 
tycznego bohatera? Warunki zewnętrz- | loczkiem wymawiającym głosem Grety 
ne, magnetyczna osobowość, w pełni | Garbo słowa miłości... Nie odpoczywa: 
mu na to pozwalają, jak dotychczas wy- | już rozpoczął zdjęcia w filmie „Trzecie 
biera też takie właśnie role. Co będzie | oko” (Le troisićme oeil) Arnauda Sćlig- 
później — okaże się. Z pewnością nie | naca. Żyje samotnie, twierdzi, że jego 
jest aktorem, który stoi w miejscu. Po | wyłączną pasją jest aktorstwo. Ale na 
sukcesie „Tarzana” wystąpił we irancu- | filmowym planie szuka przyjaźni: — Je- 
skim filmie „Słowa i muzyka” (Paroles | śli jej nie znajduję, jeśli nie mogę pra- 
et musique, 1984) Elie Chouraqui, opo- | cować w atmosferze przyjaźni, uważam, 
wieści o męskiej przyjaźni zerwanej dla | że lepiej odejść i zacząć coś innego... 


LIST GOŃCZY 
POLSKA-CSRS, 1985 


Reżyseria: STANISLAV STRNAD. 
Scenariusz: David Jan Novotny, 
Stanislav Stmad. Zdjęcia: Josef 
Póavek. Muzyka: Marek Biliński. 
Scenografia: Karel Ćemy, Borzy- 
sława Chomnicka. Kierownictwo 
produkcji: Premysl Prażsky, Urszu- 
la Orczykowska. Wykonawcy: La- 
dislav Potmeśil (Karl Volf), Tomaś 
Vacek (Pavel Kunz), Rudolf Jelinek 
(por. Morśvek), Jifi Kodet (kpt. Va- 
nek), Miroslav Zounar (mjr Janda), 
Jan Faltynek (por. Doubrava), Sva- 
topluk Matyaś (mjr Veverka), Sta- 
nistaw Michalski (mjr Machulski), 
Ludwik Benoit (Okoń), Zdenók 
Buchvaldek (ppłk Vagner), Josef 


Kubicek (Mucha), Jana Śvandova 
(Kralova), Jerzy Kryszak (kpt. Or- 
lański), Henryk Talar (Marek No- 
wak), Ryszard Kotys (recepcjoni- 
sta), Jerzy Łapiński (Łysy) i inni. 
Produkcja: PRF „Zespoły Filmowe" 
— Zespół „Kadr” (Polska) — Filmovć 
studio Barrandov — Zespół Filmo- 
wy nr 2 (CSRS). Barwny. Dozwolo- 
ny od 15 lat. Czas wyświetlania: 89 
min. 


UCIECZKA W NOC 


USA, 1985 


Reżyseria: JOHN LANDIS. Scena- 
riusz: Ron Kosiow. Zdjęcia: Robert 
Paynter. Muzyka: Ira Newbom. 
Scenografia: John Lloyd. Wyko- 
nawcy: Jeff Goldblum (Ed Okin), 
Michelle Pfeiffer (Diana), .Dan Ay- 
kroyd (Herb), John Landis (agent 
SAVAKU), Kathryn Harrold (Chri- 
stie), Paul Mazursky (Bud Herman), 
Carl Perkins (Williams), Jim Hen- 
son (mężczyzna w budce telefo- 
nicznej), David Bowie (Colin Mor- 
ris), Roger Vadim (Melville), Ri- 


SN 


chard Famsworth (Jack Carper), 
Vera Miles (Joan Carper), Irene Pa- 
pas (szachini Parvizi) i inni. Produk- 
cja: Universal. Barwny. Czas wy- 
świetlania: 115 min. Tytut oryginal- 
ny: „Into the Night”. 


Listy do redakcji 


REPERTUAR? 


Po przeczytaniu listu p. Elżbiety Li- 
piec w nr 14 „Filmu” nie mogę oprzeć 
się chęci napisania paru stów od sie- 
bie, oczywiście — paru stów poparcia. 
Czyżby dystrybutorzy zapomnieli, że 0- 
prócz widzów ganiających na Bruce'a 
Lee i „Klasztor Shaolin" są jeszcze nor- 
mani ludzie pragnący oglądać normal- 
ne filmy? Gdzie jest „Żelig”, gdzie 
„Bal”, „Carmen”, „Sprzedawca kapelu- 
szy”, „Król Stefan"? Dlaczego filmy te (i 
podobne) pojawiają się w kinach raz na 
parę miesięcy i to wyłącznie na peryfe- 
riach? Szczególnie smutne jest dyskry- 
minowanie filmów rodzimej produkcji. 
Komu podpadł pan Piwowarski, że ni- 


gdzie nie można zobaczyć „Yester- 
day”? To przecież film głośny, omawia- 


ny i opisywany, ale i.. nieznany. 
(Łódź) 


Obecny repertuar składa się prawie 
wyłącznie z _ filmów , 
głównie z tzw. lokomotyw. Nieliczne fil- 
my poważniejsze nie zyskują uznania 
widzów, nawet tatwy w odbiorze „Wer- 
dykt” Lumeta nie zdobył szerokiej wi- 
downi, a przecież jest to film, który daje 
ogromną satystakcję. Jest to zjawisko 
bardzo niepokojące. Z jednej strony 
brak filmów, a z drugiej brak walki o 
widza. Dzisiaj nikomu nie chce się 
kształtować gustu odbiorcy. W najgor- 
szej sytuacji są nastolatki. Dzisiejsi 12— 
17-latkowie prawie wcale nie znają kina. 
W czasie kiedy zaczęli chodzić do kina 


(przełom lat 70 i 80-tych) na naszych 
ekranach nie było filmów. Potem spro- 
wadzono „Wejście Smoka" i inne filmy 
rozrywkowe. I to one kształtują ich gu- 
sta. 

Filmy rozrywkowe robią wielką kasę 
na całym świecie. Ale i filmy poważniej- 
sze zyskują uznanie — i to zarówno kry- 
tyki, jak i widowni. O widza trzeba wal- 
czyć. Przede wszystkim poprzez ambit- 
ną dystrybucję filmów poważniejszych, 
dla których musi się znaleźć miejsce w 


naszym repertuarze. R 
(Poznań) 

GREGORY PECK 

'W WESTERNACH 


Z okazji portretu Gregory Pecka 
(„Film”, nr 18) pragnę przekazać parę 


uwag dotyczących udziału tego aktora 
w westernach. Film „The Gunfighter" (a 
nie „Gunfighter”) Henry Kinga z 1950 r. 
byt wyświetlany w TVP pt. „Jimmy Rin- 
go". Film „Yellow Sky” (a nie „The Yel- 
low Sky”) Williama A. Wellmana z 1948 
r. był wyświetlany w TVP pt. „Droga do 
Yellow Sky”. Poza tym w TVP były wy- 
świetlane westerny „Był tu Salvaje" 
(„The Stalking Moon", 1968, reż. Robert 
Mulligan) i „Zaślepienie” („I Walk the 
Line", 1970, reż. John Frankenheimer, 
wesiern współczesny) z tym aktorem. 
Gregory Peck wystąpił jeszcze w nie 
wyświetlanych w Polsce westernach 
„Onły the Valiant" (1951, reż. Gordon 
Douglas) i „The Bravados" (1958, reż. 
Henry King]. 


(Łódź) 
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FAKTY 


Charles Dance, którego poznaliśmy w 
brytyjskim serialu „Klejnot w koronie" 
jest partnerem czatnoskórego komika 
Eddle Murphy'ego w flmie „Złote dziec- 
ko' (The golden Child). Główną rolę ko- 
blecą gra Charlotte Lewis, odkrycie z „Pi- 
tatów" Polańskiego. 
* 


Trzy wielkie gwiazdy: Dlane Keaton, Je- 
ssica Lange | Sissy Spacek występują 
razem w filmie australjskiego reżysera 
Bruce Berestorda „Zbrodnie serca" (Crl- 
mes ot the Heart) 


* 


Jedni: mówią, że wyobraźnia twórców 
słabnie, inni - że kino |est coraz spraw- 
niejsze, więc ma prawo poprawiać po- 
przedników. A wszystko dlatego, że po- 
Jawla się coraz więcej przeróbek lilmów z 
lat czterdziestych | pięćdziesiątych. Naj- 
nowszy to „Najeźdźcy z Marsa" (Invaders 
rom Mars), nowa wersja klasycznej po- 
zycji 8F z lat pięćdziesiątych, historia 
chłopca, który ogląda lądowanie Marsjan 
| orlentuje się, że nojożdźcy wcielają się 
w ludzi. Reżyser Tobe Hooper („Duch”) 
zamienił tę opowieść w prawdziwy 
„88ans przerażenia” przy pomocy ełek- 
tów specjalnych wykteowanych przez 
Johna Dykstrę. W roli głównej Hunter 
Carson (na zdjęciu), pamiętny chłopak z 
filmu „Paris, Texas" 


Fot, Ginó Revue 


Kim Basslngor 


SPOTKAN 


Dziewczyna 
Imieniem Kim 


Jest wysoka, przytłacza swych partne- 
rów, ale była też Miss Piękności w At- 
hens w stanie Georgia. Tam przed czter- 
nast laty zaczęła się kariera Kim Bassin- 
ger. Potem wylądowała w Nowym Jorku 
pełna prowincjonalnych ambicji i marzeń. 
Została modelką, Były to najgorsze lata 
mojego życia. Nigdy nie czułam się tak 
samotna | niepotrzebna. Kiedy patrzę 
wstecz, wydaje mi się, że zależało mi tyl- 
ko na tym, żeby rodzice myślel, że 
wszystko mi się układa. 

Potem przekroczyła bramy filmowej 
Mekki. Zagrała klika ról (niewielkich) w 
telewizyjnych serialach, a także w filmie 
kinowym, który zszedł z ekranów po 
dwóch tygodniach. Przyszedł impas, rok 
bezrobccia | rozpaczliwe próby wypły- 
nięcia. Zgodziła się na zdjęcia w „Play- 
boyu”, na człery strony świata rozsyłała 


Fot, Elle 


swoje wizytówki oferując aktorskie usługi 
Folliniemu, Bobowi Fosse | Seanowi 
Connery. | Connery zaproponował jej 
rolę w filmie o superagencie Jamesie 
Bondzie „Nigdy nie mów nigdy”. Potem 
była amerykańska wersja „Mężczyzny, 
który kochał trzy kobiety" (powtórka Iran- 
cuskiego filmu Trutfauta), „The Natural" z 
Robertem Redłordem | skandalizujący 
„Dziewięć tygodni I pół”, Dramaturg I ak- 
tor Sam Shephard podsunął Robertowi 
Altmanowi myśl, żeby zrobł zdjęcia 
próbne ż tą rosłą blondynką do filmu 
„Maniakalna miłość”, Altman był zachwy- 
cony - a film, pokazany w Cannes, od- 
niósł sukces. Trzydziestojednoletnia ak- 
torka twierdzi, że już nigdy nie pozwoli 
sobą manipulować I że nigdy nie będzie 
grała „kobiet fatalnych". Postanowiłam 
być tylko sobą, nie upodabniać się do 
nikogo. Pisze wiersze, autoblograłiczną 
książkę o swym dzieciństwie, scenarlusz 
I teksty piosenek, które zamierza sama 
śplewać I nagrywać. I jest prawdziwą ml- 
łośniczką zwierzą!: dziewięć psów, sie- 
dem kotów, niedźwiadek. Mimo wszyst- 
ko jest w tym towarzystwie Jeszcze miejs- 
ce dla męża. 


Po prostu 
historia miłosna 


Mlou-Mlou wystąpiła obok Górarda 
Depardieu I Michela Bianca w kontro- 
trój wleczorowy" 


oenzenci piszą, że ze strony aktorki był 
to akt odwagi, ale Miou-Miou w rozmo- 
wle z tygodnikiem „Parla Match" jest 
Innego zdania. 


© Trzynaście lat minęło od skandi 
lizującego filmu „Tańczący walca", 
Dlaczego znowu zgodziła się pani na 
współpracę 2 em? 


- Bertrand Blier to geniusz. „Strój wle- 
czorowy" jest w gruncie rzeczy dalszym 
cląglem „Tańczących walca" - film utrzy- 
many w tym samym duchu, Brakuje tylko 
Pattlcka Dewaere. Ale z pewnością jest w 

| jakiś sposób przy nas. 


© Jak przebiegała realizacja? 

- Spotkałam się z silnymi indywidual- 
nościami. Starałam się nie zamęczać ni- 
kogo swolmi nastrojami. Myślę, że 


Miou-Miou z slostrą Coco... Fot. Paris Match 
wszyscy wkroczyliómy w okres dolrza- 
łości - Bller, Blanc, Depardieu. Mogliśmy 
pozwolić sobie na śmiech, na pełną swo- 
bodę. Taka reakcja jest potrzebna gdy 
się gra postacie niezmiernie wrażliwe. 


© „Strój wieczorowy" to historia 
* miłości dwóch mężczyzn - czy nie czu 
ła się pani wyłączona? 

— To po prostu historia miłości - a ml- 
łość |est zawsze wartością. Miłość 
dwóch mężczyzn - z tego można ślę 
śmiać lub płakać. Ale takle dokładnie są 
wszystkie historle miłosne... 


© Ma pani dalsze projekty? 
— Żadnych. Wszystko wiąże się teraz z 
tym filmem. Ale wiem, że nie mogę już 
być aktorką w typie lalki Barbie, którą się 
ublera lub rozbiera. Dorostam, moja ka- 


riera trwa już 16 lat, muszę mieć udział w 
kształtowaniu” przygody, która będzie 
moją przyszłością. Urodziłam się pod 
znakiem Ryby w roku Tygrysa, wokół 
mnie kłębią się wspomnienia, ale to hie 
może wystarczyć. 


>» w filmie „Strój wieczorowy” 


YDARZENIA 


CI straszni 
kapitaliści 


Wszystkiemu zawinił amerykański se 
rial „Dallas”. Nieprawdopodobne powo- 
dzenie tej telewizyjnej sagi o multimilio- * 
nerach I przemysłowych potentatach wy- 
wołało lalg naśladownictwa. Do nas tala 
ta dotarła w postaci brazylijskiego serialu 
„Avenida Paulista” w 17 eplzodach po 40 


Antonio Fagundos | Dina 


Bruna Lombardi | Antonio Fagundes 


minut każdy. Tytułowa Avenida Paulista 
ło odpowiednik Wall Street w Sao Paulo, 
symbol brazylijskiego kapitalizmu. W ol- 
brzymich wieżowcach czają się rekiny fi- 
nansjery I nieustannie intrygują. Bohate- 
rem opowieści jest pewlen otyły osobnik 
nazwiskiem Alexandro Totres Xavier (An- 
tonlo Fagundes), który wdziera się do 
koncernu rodziny Scotzów za sprawą 
żądnej zemsty podsłarzałej piękności, 
Pauli Alencar (Dina Słat). Straszna ta 
para, którą łączą więzy wzajemnej fascy- 
nacji | nienawiści, dokonuje posunięć tak 
skomplikowanych, że |uż po trzech od 
cinkach serlalu trudno byłoby opowie- 
dzieć, o co chodzi. Szantaż, zbrodnia, ko- 
rupcja, homoseksualizm, schizofrenia | 
bardzo dużo pieniędzy, które szczęścia 
nie przynoszą: stanowczo lepiej |uż być 
ubogim! Wszystkie intrygi wyrnyśliła au- 
torska spółka Lellah Assuncao (dramato- 
pisarka) I Daniel Mas (dziennikarz), a wy- 
reżyserował Walter Avanclni z liczną głu- 
pą pomocników, których nazwiska zbyt 
szybko migają na ekranie, aby można je 
było zapisać. Na pocieszenie powiedzieć 
należy, że zdaniem znawców amerykań- 
Ski serial „Dynastia" jest równie niedob- 
ry, a miejscami hawet gorszy. 


